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Wydawnictwo „ Dziennika 

Polskiego” na podstawie- zawar- 
tej umowy z wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Zmiana ministerstwa.
L* Ó V 1. listopada

W  kSerl)ji wybuchło zatem ponownie przesi­
lenie m inisterstw a, które jednak na szczęście w 
przeciągu kilku godzin zostało zerwane i za­
łatwione Stojący po nad stronnictwami gabinet 
Nikołajewicza ustąpił, a jego miejsce zajął sto 
jący po za stronnictw am i gabinet Nikoły C łiri- 
sticza. O zmianie systemu nie ma więc mowy 
i z tego wolno wnioskować, ie  przesilenie mini- 
sterjalne powstało z pobudek li osobistych.

Pisma belgradzkie i doniesienia z Belgradu 
od miesięcy opowiadały już o tern, że prezydent 
gabinetu Nikoł&jewicz w osobistym pozostawał 
zatargu z ojcem króla Aleksandra, i że silne 
rozwinęły się różnice zapatrywań i kroki nie­
przyjacielskie między Nikołajewiczem, a przy­
wódcami stronnictwa liberalnego. Były prezy 
dent ministrów ze stosunków tych bynajmniej 
tajemnicy nie robił i mówił o nich publicznie 
więcej, aniżeli to było konieczne i wskazane. 
W obec tych zachodzących różnic, i sprzeczności 
w zapatrywaniach, jeszcze przed knkn tygodnia­
mi zażądał Niko.łajcwicz od króla Aleksandra 
usunięcia z gabinetu ministrów, nalo*ąoy„k do 
stronnictwa liber« lnego i przy tej właśnie spo­
sobności miało przyjść do ostrego starcia między 
prezydentem ministrów, a ojcem k i óla.

b y ło  to może ze strony Nikołajewicza nie 
zbyt roztropne, że w znanej zresztą swojej ga­
datliwości z tern wszystkiem wystąpi! wobec sze­
rokiej opinji publicznej Ale ostatecznie to tiię 
stało. Stanęły więc wobec siebie dwa czynniki 
i dwie powagi i dla każdego, kto jest obznajo- 
miony ze stosunkami serbokiemi, było rzeczą 
jasną, jakiem będzie rozwiązanie przesilenia. Po­
waga króla M ikna zdaje się przecież jeszcze być 
uznawaną w Belgradzie, a nadto zdaje sic, że 
młody Aleksander nie może się jeszcze obyć bez 
rad ojca, gdy król wyjechał w podróż do Buda­
pesztu, Berlina i Wiednia, upadek gabinetu Ni- 
kołajewicza nie był już dla politycznie dobrze 
informowanych sfer w Serb,i i za granicą żadną 
tajemnicą.

Nowy gabinet Christieza jest zatem, jak to 
znaczyliśmy także bezpartyjnym i b dzic on mu­
siał obrać tę samą drogę, co gabinet Nikołajewi­
cza, jeżeli zechce doprowadzić do skonsolidowa­
nia politycznych i finansowych sił Serbji. O neu­
tralności nowego gabinetu świadczy przedewszy 
stkiem osobistość prezydenta ministrów pana Chri- 
sticza, starca przeszło ośmdziesięcioletniego, któ 
ry przez cały czas swojej karjery politycznej

nigdy me znał innego obowiązku prócz po­
słuszeństwa dla woli władzy. Również i nowy 
minister spraw zagranicznych Milan Bogiczewicz 
stoi w zupełności po za wszystkiemi stronnictwa­
mi polityczncmi. Byl on przez długie lata po­
słem serbskim przy dworze wiedeńskim i miał 
się odznaczać jako przezorny i pełen taktu d y ­
plomata, nadto jako bliski krewny króla także 
zawsze niezachwianą niczem lojalnością dynasty 
czną Z  dotychczasowego gabinetu przeszli do 
nowego gabinetu trzej ministrowie, Petrowicz, 
Lizanicz i Piw łow icz, co także może być świa 
dectwem ciągłości dotąd panującego kierunku po­
litycznego. Minister finansów Petrowicz ma być 
praktycznym politykiem, który się potrafi zorjen- 
tować w najzawilszych i najtrudniejszych sytua­
cjach, a specjalnie co do swojego resortu nie 
zwykł sobie lobić kłopotów w wyborze środków 
zaradczych. Jeżeli sfery kompetentne w Bel­
gradzie potrafią być oszczędncmi wówczas Pe­
trowicz zdoła może zaprowadzić ład w serbskich 
finansach państwowych.

Co do stanowiska gabinetu Christieza w spra­
wach politj ki wewnętrznej, trudną jest rzeczą 
zapuścić się w stawianie horoskopów na przy­
szłość. Od pierwszych kroków i zarządzeń no­
wego ministerstwa zależy, czyli potrafi zapewnić 
sobie skuteczne poparcie przynajmniej części 
ludności Być może, że ono liczy na aLademiczne 
przynajmniej poparcie stronnictwa liberalnego w 
tym stopniu, jak swojego czasu ministerstwo Ni­
kołajewicza liczyło na sympatje stronnictwa po 
stępowego. Okoliczność ta bynajmniej nie jest 
podrzędnego znaczenia, gdyż rząd serbski prze­
cież prędzej czy później myśleć musi o przygo 
towaniach do nowych wyborów. Nihola Christicz 
był już fcdkakrotnie prezydentem gabinetu i to 
w sytuacjach najrozmaitszych, ale zawsze był 
on niejako punktem zwrotnym ku pewnemu w y­
raźnie określonemu kierunkowi. Po nim nastę­
pował zazwyczaj radykalny zwrot, o którym 
zrazu nikt nie myślał. Miałożby teraz być to 
samo? W  takim razie byłoby istotnie rzeczą cie­
kawą wiedzieć, jakiego się teraz należy spodzie 
wać zwrotu w polityce serbskiej.

Stulecie panowania Moskwy na
Litwie. 

i i .
W ir ód „osób pochodzenia p o l s k i e g o I 

ł-od -ragbfdeia politycznych i religijnych 1 
przekonań, „osobj pochodzenia polskiego11, nie 1 
tworzą całości solidarnej —  przeciwnie, pod t^m : 
względem wszyscy oni dziełu się na dwa uboży, 
znające się ze sobą, lecz równocześnie 1 
patrzące na siebio wzajemnie do pewnego sto- • 
pnia nieprzyjaźnie. Są to pewnego rodzaju W elfy 
i Gibelliuy j

Pierwszy obóz —  to postępowcy, zdecydo- *
i a ł r n n n i  * tr ltsrl n rJ  i + rv5r*« 1 _ ! * 1 * *   1_____1wani stronnicy jednolitości Rosji, wielbiciele języka j

rosyjskiego, literatury rosyjskiej, nazywający się 
bardzo często zachodnimi Rosjanami, a nazywani 
przez obóz przeciwny ,więcej rosyjskimi, niż 
Rosjanie a,-,mi"; do tego obozu należy większość 
młodych sił i bezwarunkowo wszystkie rodziny, 
powstałe z małżeństw mięszanych z rosyjskiemi 
familjami.

Drugi obóz —  to konserwatyści; członko­
wie tego obozu są wielbicielami polskiego języ ­
ka, polskiej literatury, uważają się za wierno- 
puddanych Polaków, nieprzyjaźnie patrzą na 
wzrastający szybko w siły obóz „zachodnich11 

Rosjan, a małżeństwo mięszane uważają za prze­
stępstwo ; tych, którzy takie małżeństwo zawarli, 
nazywają odszczepieńcami. Do tego obozu należy 
prawie całe duchowieństwo rzymsko-katolickie i 
rodziny, zostające pod jego wpływem.

W  liczbie „zachodnich Rosjan"— tak będzie­
my nazywali pierwszy obóz, w celu odróżnienia

go od drugiego, który nazywać będziemy „Pola­
kami11 — można spotkać wielu, ire zapierają 
cycli się swego polskiego pochodzenia, lecz nie 
bez zasady sądzących, iż skoro nietylko oni, ale 
ich ojcowie i dziadowie rodzili się w tym czasie, 
kiedy państwo polskie już nie egzystowało, na 
terytorjum rosyjskiem, przejęli rosyjskie wy­
kształcenie, przeżyli wspólnie z rodowitym naro­
dem rosyjskim niemało wypadków historycznych, 
to już otrzymali prawo nazywania się Rosjanami, 
a według miejsca swego urodzenia „zachodnimi" 
Rosjanami.

I na od w rót: w liczbie stronników pier­
wszego obozu spotkałem jegomościa, wyprowa­
dzającego według dokumentów swój ród od pier­
wszego księcia na Rusi— Ruryka, a mimo to uzna­
jącego siebie za Polaka. Z  tego można wywnio­
skować, że należenie do jednego lub drugiego 
obozu nie zależy zupełnie od pochodzenia, 
lecz od indywidualnych zapatrywań, powsta­
jących pod wpływem tego lub owego wyks; tał- 
cenia, stosunków rodzinnych i okoliczności, przy- 
czem małżeństwo mięszane gra rolę, określającą 
ex officio przynależność do obozu zachodnicli Ro­
sjan. „P olacy 11 nie zawierają znajomości z rosyj­
skimi czynownikami, ograniczają się tylke na 
stosunkL sb oficjalnych, przyczem każdy poje­
dynczy (?) wypadek nieuczciwości, okrucieństwa, 
lub w ogóle nieporządku czynownika, głouzą i 
mówią do zachodnich R osjan: „oto ludzie, przez 
was w ychwalani!“ Zachodniorus tego nie głosi, 
nie unika znajomości z czynownikami, w jego 
domu, wśród znajomych, me rzadko można spo­
tkać prawosławnego popa. Polak nietyle przy­
wiązany jest do katolicyzmu, ile do duchowień­
stwa: ksiądz jest u uiego pierwszym gościem, 
ksiądz jego wyrocznią, jego prawem ; nieprzy­
chylne odezwanie się o księdzu, uważanem jest 
w tym obozie za równorzędne z obrazą samej 
religji, i ztąd — krańcowa nietolerancja roligijna 
Zachodniorus —  to tylko Luiolik-chrzoścjanin, 
tolerancja religijna— to jego rys, duchowieństwa 
nie bardzo lubi, widząc w niem źrCdło religijno 
narodowej nieprzyjaźni Między Zachodniorusaini 
jest nibiuato wyznawców staiokaiolicyzmu.

Księża i kobiety — oto siła Polaków. Księ 
ża dowodzą, kobiety śmiało wypełniają ich 
wolę, stając się często fanatycznemi. Fanatyzm 
kobiety ma się odwrotnie do jej rozwoju : im 
kobieta jest więcej wykształconą, tem mniej 
jest fanatyczną. Kobiety, które otrzymały wy­
kształcenie naszych zakładach* naukowych, 
n„leżą dc obozu Zachoduiofu&ów. 2  wśrćd obozu 
polskiego można 3potkać takie kobiety tylko 
jako rzadki, wyjątek. Tem się tłómaczy cko 
liczność, że Polacy nie oddają swych córek do 
zakładów naukowych, lecz wolą wykształcenie 
domowe. Religja, czytanie i pisanie po polsku, 
kilka działań arytmetycznych, praktycznie ję ­
zyk francuski, roboty ręczne, tańce i mu/yka 
głównie taneczna, oto i cały kurs domowego 
wykształcenia, które w wybitniejszych domach 
dopełnione jest czytaniem Mickiewicza, K ra­
szewskiego, Korzeniowskiego, Sienkiewicza i 
innych koryfeuszów literatury polskiej. Mężczyźni 
z obozu polskiego nie są tak fanatyczni, więcej 
są indyferentni, przeciwko Rosjanom nic (?) nie 
mają, lecz nadzwyczaj są rozgoryczeni prze­
ciwko miejscowym- caynownikom, których nie 
uznają za „rzeczywistych Rosjan". Rzeczywiści 
Rosjanie —  inna rzecz luazie dobrzy, a to 
przecież odpadki, hołota, którą z Rosji gonią ze 
służby, nie ma się gdzie podziać, w«jc jedzie

Z  tego wszystkiego mojem zdaniem w y­
pływa, iż nawet w obozie polskim, wśród osób 
pochodzenia polskiego, wcale nie ma tej o sta­
wionej nienawiści do wszystkiego co rosyjskie, 
którą im niektórzy przypisują; jednakowoż, 
sprawiedliwość każe przyznać, że daleko nie 
„w kiepskim gatunku" osobistego składu czy-

Z teatró v \Ałifi,d ńskich.
Wiedeń 29- października.

Nie dawne to jeszcze czaby, kiedy niemie- 
:a Austria z wielkim apetytem pochłunioł* 
k>władania dwóch niesuruieuaych paszkwilistów, 
wiadomości swoje o Galicji czerpała jedynie 
fantastycznych i niesmacznych powieści Sacher- 
asoeba i Karola Emila Francosa. Pierwszy 
u Niemca, ongi dyrektora policji we Lwowie, 
■Qgi syn felczera w Czortkowio, znali n.raj o 
le, o ile poznać go można, przepędziwszy 
nim ledwie pierwszych kilkanaście lat życia 

śród otoczenia cudzoziomców wrogich krajowi, 
sztę uzupełniła fantazja przesiąknięta jadem 
enawiści, a podniecana najbrudniejszą litera- 
:ą spekulacją. Sacher-Masochowi zresztą o tyle 
e było potrzeba, bo wszakże pisywał i o Rosji 
idziwaczniejsze bzdurstwa, obleczone w powa- 

! prawdy, jedynie na tej podstawie, że ożenił 
} był z Moskiewką, która, swoją drogą, po 
edługim czasie się z nim rozwiodła.

A  jednak Niemcy nawet najwykształeeńsi 
ichłani&l. formalnie powieści obu autorów, one 
odniesieniu do Galicji, zastępowały im etno- 

■afję i wszystkie iune nauki, nie wyłączając 
iwet geografji, według nich jedynie sądzono 
nas, a wiadomości z tego źródłu czerpane, 
^starczały do całkiem poważnej rozmowy o 
>sunkacn tego i owego kraju.

Ale czasy się zmieniają, a aberracja smaku 
literaturze nie może być inną, jak  chwilową, 

e długo trwało, a kredyt Sacher-Masocha i 
1 ncosa, zaczął się chwiać. Jeden i drugi 
poczytniejszych krytyków, poznawszy k ra j; i 
yczaje, opisane w tych powieściach, zrozumiał, 
zamiast prawdy sprzedawano Niemcom pa- I 

iw il, na który złożyła się chęć zysku, połą- , 
ona z chęcią zemsty na społeczeństwie, które 
[torów odtrąciło. Pana Sacłer-Masocha spotkał

nawet bardzo smutny rozgłos. Słynny psychja 
tra wiedeński, profesor Krafft Ebbing, publicznie 
wypowiedział bowiem zdanie, że opowiadania 
tego autora o rafinowanem katowaniu ludzi cią­
gle się powtarzają, świadczą o zboczeniu psy- 
chicznem, które uważając za typowe ochrzcił 
mianem „masochizm". Przybladły blaBk Sacher- 
Masocha odświeżyć chciał dziś teatr Rajmunda 
wydobywając z zapomn enia starą sztukę jego 
p. t : D er M ann ohne Vorurtheil (człowiek bez 
pizesądu) opartą wyjątkowo nie na polskich, 
ale na wiedeńskich stosunkach w czasach 
^ a -r L\ T e r e s y  i J ó z e f a  II. Próba się nie 
powiot ła bo nawet niedzielna publiczność przed­
miejskiego teatru nie znalazła już dość po 
wiedzmy — naiwności, potrzebnej do wysłucha­
nia tej masy banalności ubranych w historyczną 
szatę. Krytyka zaś z rzadkn jednomyślnością 
potępiła próbę, przyczem dostało się autorowi 
nic icuło cięgów z tytułu jego innych — przed 
laty kilkunastu tak jeszcze podziwianych dzieł 
powieściowych i dramatycznych. Fan Sarher- 
Masoch mógłby się może zrehabilitować, pisując 
dziś „społeczne" powieści, oparte na stosunkach 
czarnego kontynentu, Europa, jako nadto dobrze 
znana nie nadaje się już na tło do tego rodzaju 
literatury.

W  „Deutsches Volkstheater“ grano sztukę 
„Skowronka", który mimo śpiewnego polskiego 
nazwiska, już w granej w zeszłym roku sztuce 
„Palastrevolution , okazał się ciężkiego kalibru 
niemieckim fabrykatem dzieł scenicznych. 
Sztuka nosi oryginalny tytuł myśliwski „Halali" 
dla tego, że decydująca scena odbywa się pod­
czas polowania, zresztą możnaby je j nadać każdy 
inny tytuł z tem samem mniej więcej uprawnie 
niem. Treść pokrótce oto jaka : Panna Ellinor,
która po śmierci ojca, zarządza samoistnie wiel- 
kiemi dobrami, jest coś w rodzaju heroda baby, 
wfóczy się po polowaniach, prowadzi procesa, no 
i nie nawidzi na śmierć „młodego sąsiada" o 
miedzę, pana Hartunga. To jest, publiczność tak

| myśli, i to aż do czwartego aktu, nam niechaj 
wolno będzie zdradzić, o czem panna sama je ­
szcze nie wie, to jest, że ona właściwie swego 
sąsiada kocha. Powodem pozornej nienawiści 
stał się wypadek bardzo sielankowej natury.

ękna panna uczuła raz w dzień gorący po­
trzebę zimnej kąpieli i nie wiele myśląc wsko 
ezyła do jeziora, pozbawiwszy się wprzód — 
rozumie się — wszelkiego odzienia. Kiedy się 
w najlepsze pluskała^ nadszedł młody „ąoiad w 
towarzystwie przyjaciela. Panna ze strachu bęc 
w szuwar pomiędzy liny i inne ryby. Z  ukrycia 
usłyszała, jak młodzi ludzie ujrzawszy na brzegu 
ślady cywilizacji w kształcie „jedwabnych poń­
czoch", rozmawiali o tym wypadku i jak Har- 
tung na uwagę przyjaciela, że owe interesujące 
częśn  odzienia należeć mogą do jego pięknej 
sąsiadki, odpowiedział, że u tej warjatki wszy­
stko możliwe, Fo tej wymianie zdań, obaj mło 
dzieńcy odes Ii, jak przystało na przyzwoitych 
ludzi, nie zaglądnąwszy nawet w szuwar. Na 
tym motywie opiera berliński „Skowronek" całą 
sztukę, ten bowiem motyw usDrawiedliwić ma 
nienawiść panny Ellinor do sąsiada i to niena 
wiść granicząca — cscehses le mot — z wściekło 
ścią. Prz id laty widziałem w Burgteatrze tra 
gedję Hebla pod tyt.: nGryges und sein Ring", 
w której okoliczność, że ktoś tam podpatrzył 
piękną królowę w chwili układania się do snu, 
staje s;ę porodem  śmierci połowy osób dramatu. 
Pa n przynajmniej mamy przed sobą mityczną 
królowę, to też i łacniej uwierzyć nam w jej 
mityczną wstydliwość, pan Skowronek jednak 
każe nam w sztuce osnutej na tle współcze­
snym wierzyć ^ nienawiść panny Ellinor do czło­
wieka. który całkiem niewinnie ujrzał na brzegu 
leżącą jedwabną pończochę bohaterki. Pan Sko­
wronek okazuje się w swej nielogiczności jednak 
logicznym, do  jeżeli nieusprawiedliowiona była 
nienawiść, to niemniej nieusprawiedliwionem 
przedstawia się nam przejście do miłości. Har- 
tung spotyka nieubłaganą nieprzyjaciółkę ka po­

newników kryje się przyczyna nienawiści
do nich.

Przyczyny nienawiści do czynowników na­
leż; szukać w ograniczających postanowieniach, 
według których miejscowi katolicy pozbawieni 
są prawa służby państwowej i dzięki którym 
wyrugowali ich przyjezdni prawosławni. Stra­
ciwszy obowiązki, zabezpieczające im byt i nie 
mając prawa do zajęcia innych, Laturalnie nie 
mogą być zadowolnieni ze swego położenia i 
czując potrzebę wyrażenia swego niezadowole­
nia, wylewają je na swoich następców, widząc 
w nieb wszystko gorsze, niegodne, nie zauwa 
żając, a raczej n.e chcąc zauważyć istniejących 
stron dobrych. Każdy, jak już powiedziałem, po- 
jedyńczy wypadek jest głoszonym, liczna ro­
dzina wtóruje wydalonym, powstaje ogólne nie­
zadowolenie, które przy najmniejszem zetknięciu 
się przechodzi w nienawiść Nie „nienawiść do 
wszystkiego, co rosyjskie", nie „kiepjki gatu­
nek" czynowników, lecz brak prawa, dozwala­
jącego im samym być czynownikami i korzystać 
z połączonych z tem wygód —  oto rzeczywista 
przyczyna nienawiści. Winogrono dla tego zie- 
loi e, że go dostać nie można.

Wrażenia obrońców rosyjskich
z procesu kroiań8kiego.

VL
Pierwszy zabrał głos D  o b r y  n i n , towarzysz 

prokuratora. Trudna była jego rd a  i wcale nie 
do pozazdroszczenia po tem wszystkiem, co na­
stąpiło poprzednio i po ostatecznem wyjaśnieniu 
rzeczywistego postępowania administracji z jednej 
strony, a włościan z drugiej; administracja, jak 
się pokazało, nad tem pracowała, ażeby zwy­
czajny i wcale nie gwałtowny opór pokrzywdzo­
nych materjalnie i moralnie włościan rozdmuchać 
do rozmiarów buntu, tak pożądanego dla intryg 
jenerała Orżewakiego, —  a biedni, potulni i cie­
mni włościanie wszystko znosili i znieść chcieli, 
a dopiero za kije chwycili wtady, gdy bez ża­
dnej przyczyny w ich oczach Klingenberg za­
czął knutować ich matki, żony i siostry.

Mówiono sobie wtedy w Wilnie, że roli 
oskarżyciela w tynf procesie kilku z młodszych 
i zdolniejszych towarzyszy prokuratora, przewi- 
dując, co z tego stać się może, przyjąć nie chcia­
ło i że prokurator izby sądowej K a r o n o w i c z ,  
widzą?;, że już koniecznie któryś z jego podwła­
dny chJhjjJzie musiał paść ofiarą takiej roli, w y- 

~ najmniej zdolnego, Ażeby 
d ru g i^ ^ -.o  kompromitować.

W  mowie swej p. towarzysz prokuratora po­
wtórzył właściwie tylko akt oskarżenia, nadzwy­
czaj mało korzystając z materjału nagromadzo­
nego podczas badania świadków w rozprawie, a 
czasami nawet zupełnie ignorując takowe. Naj- 
przykrzejszą chyba częścią jego zadania był ustęp 
jego mowy, którym pod presją Orżewskiego sta­
rał się wmówić w sędziów, że opór ciemnych 
i wcale po pols&u nie umiejących Żmudzinów 
jest jednak c z y s t o  p o l s k ą  i n t r y g ą ,  je ­
dnym z objawów w i e l k i e g o  s p i s k u  p o l -  
s k i e g o ,  r o z g a ł ę z i o n e g o  po  c a ł e j  L i ­
t w i e  i Ż m u d z i .

Z  uśmiechem słuchali sędziowie, a jeszcze 
więcej obrońcy owej z góry nakazanej elukubra- 
cji j gdy skończył mówić o polskiej intrydze, za­
cząć po krótkim odpoczynku czytać notatki, my­
ląc się, przepraszając za om yłk i: brał jednę kar­
tkę zamiast drugiej, to znowu szukał dalszego 
ciągu w nagromadzonych przed nim papierach— 
jedneu słowem byłby wysoce komicznym i ope­
retkowym oskarżycielem, gdyby komizm mógł 
egzystować w skrawie, gdzie chodziło wolność 
tylu ludzi i za którą tyle krwi i tyle łez już 
wylano, Nakoniec doszedł p. Dobrynin do wnio­
sku, że był uknuty spisek, mający na celu zabi­
cie w Kownie pana Klingenberga, chociaż ani o

spisku, ani o zabijaniu Klingenberga, ani o ja­
kiej bądź działalności, projektowanej lub zaczętej 
przez krożańskich włościan w Kownie dotąd nikt 
nie wspomniał ani jednem słowem.

Po przeszło trzygudzinnem mówieniu, 'ąka- 
niu i czytaniu, zgarnął w kupę wszystkie swo­
je papiery i papierki i usiadł p prokurator za­
dowolony, że skończył swoją niewdzięczną robo­
tę, a może też i z tegc, że prawie nik+ nie słu­
chał tego, co pod presją Orżewskiego był zmu­
szony powiedzieć.

Zaczęły się mowy obrońców Pierwszy prze­
mawiał K a m i ń s k i ,  adwokat z Warszawy, Po­
lak. Pierwsze zaraz słowa obrońcy nie podobały 
się przewodniczącemu. Pan Kamiński zaczął 
swoją mowę od modlitwy do Boga i do Najświęt­
szej Fanny. Zaraz też mu przerwa* przewodni­
czący dość cierpką uwagą. Świetnie na to odpo­
wiedział oDrońca, że chciał wezwaniem do Naj­
wyższego odwrócić od tej świętej sprawy wpły­
wy złych ludzi, a chociaż nic wymienił rikogo 
po nazwisku, wszystkie spojrzenia razem zwró­
ciły się ku ooecnemu Orżewskiemu, który też to 
zauważył i zaczął ze złości szamotać się na 
swojem miejscu i wąsy targać to jedną, to dru­
gą ręką Lu wielkiemu zadowoleniu obecnych, że 
wziął to do siebie. Tu prezydujący przerwał 
p. Kamińskiemu powtórnie, wymagając, by mó­
wił o samej sprawie. W tedy zaczął dowodzić 
mówca, że jeden z punktów oskarżenia, miano­
wicie obraza księdza Możejki przy spełnianiu 
obowiązków swoje, służby duchownej, polega na 
fuLcie zupełnie nie egzystującym. Sam ksiądz 
Możejko by ł normalnie zgodnym ze swoimi pa­
rawanami i czuł tak, ja& oni. G dy kazano mu 
wynieść Przenajświętszy Sakrament z ołtarza, 
musiał słuchać i spełnić bolesny obowiązek, ale 
nietylho, że nie by ł obrażony tem, że kobiety 
kiożańskie przeszkodziły mu w powziętym za­
miarze, związując nogi białą chustą płócienną, 
ale rad był temu, że takim sposobem uniknął 
popełnienia czynu, który był mu nakazany prze­
ciwko ego własnemu sumieniu. Dalej przechodząc 
Jo oporu przeciwko K., p. Kamiński udowadniał, 
że i tutaj żadnego oporu w rzeczywistości wcale 
nie było. Gubernator Klingenberg przemawiał 
w imieniu cara, w imieniu tegoż samego cara 
błagał go naród, aby z zamknięciem kościoła się 
wstrzymał, wreszcie dodał m ów ca: czyż odwoła­
nie się do władzy carskiej jest grzechem, kiedy 
nas sama Ewangelja święta poucza, że św. Pa 
weł, gdy chciaLO go kamienować, odwołał się 
do cesarza rzymskiegu, podnosząc, że jest civis 
Romanus, tj. obywatel pełnoprawny rzymski. 
Prokonsul go wtencza? wysłuchał i krzał jego 
prośbę przedstawić cesarzowi. Dla czegóż więc 
p. Klingenberg postąpił inaczej ?

Na tem zakończył p. Kamiński swoją mowę, 
którą przewodniczący jeszcze kilka razy przery­
wał, a w szczególności wtedy, gdy Kamiński 
kilkakrotnie próbował przytoczyć różne ustępy 
z historji miasta Kroż, fundacji jego kościołów i 
fundatorów jego i inne podobne szczeeróły. 
(N . Ref.). 5  *

I

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Koiciuszki. 
Djarusz lwowski.
P i ą t e k  2 . listopada.
0  godz. 1 1 . w kościele 00. Dominikanów ża­

łobne nabożeństwo w setną rocznicę rzezi na Pradze.
Teatr hr Skarbka: „Gość nieproszony", obraz 

dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego 5naef.erlincc’a, 
przełożył Bronisław Laskownicki nastąpi „Dziady", 
dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, słowa Adama 
Mickiewicza; zakończy „Lituanja", obrazy z żywyoL 
osób, według Artura Grottgera. Początek o godzinie 
7 '/,  wieczorem.

lowaniu i to w chwili, kiedy ubiła kozła, znaj 
dującego się jeszcze na jego gruntach. Za k u  j 
całuje ją, a ten napastliwy całus działa na ongi 
wszakże taL wstydliwą pannę w ten sposób, że 
w ciągu jednego mizernego aktu, staje s.ę na­
rzeczoną Harrungr Rozumie się, że po scenie 
tłucze się także nieodzowny u niemieckiej ko- 
medji podlotek, który kocha się w kuzynie i 
parę innych podrzędnych figur. Mimo rzeczywi­
ście wybornej gry artystów, sztuka przepadła 
z krete&om. Za doznany zawód odszkodował się 
„VolkstLeater“ przedstawiając Paillerona kome- 
medję „L et (Jabotins", niezbyt szczęśliwie na „Die 
Komodianter" przetłumaczoną. Swoją drogą tru­
dno o lepsze tłumaczenie. Cabotin, to nazwisko 
człowieka, który rzeczywiście żył i w zeszłem 
stuleciu, jako szarlatan lekarz, zażywał we Fran­
cji pewnej sławy. „Lus Cabotins11 po polsku naj­
lepiej przetłumaczyćby się dało przez wyraz 
,,karjerowicze To, co Paille.on wyprowadza tu 
na scenę, to karjerowicze wszelkich zawodów: 
politycy, lekarze, poeci, artyści itd. Prawdziwy 
Cabotin, w znaczen.a francuskiem, nie może być 
cłowiekiem głupim Przeciwnie, wszystko to są 
ludzie z natury utalentowani, ale bez charakteru, 
ludzie, którzy nie odrzucają żadnego środka 
którybj na drodze obranej dopomógł im do roz 
głosu. Znamy ten typ — szczególnie my dzienni­
karze. Mierny literat, którj' przebywa do nasze­
go miasta i zechce, by o jego przybyciu donieść 
w kronice dziennika, artysta malarz, Ltóry na­
pastuje nas, by napisać już o jego dziele, w 
chwili, kiedy jeszcze płótna na obraz nie kupił, 
śpiewaczka, która każe nam eskontować przyszłe 
tryumfy, kandydat na posła, któremu dobrodu­
sznie pozwalamy użyć się za drabinę, filantrop, 
który każdy grosz, wydany na cele dobroczyn­
ności, notuje w naszych dziennicach ze skrupu­
latnością dobrego buchhaltera, wszystko to są 

abotms, karjerowicze, którzy każdy odcień wro­
dzonego talentu sztucznie potęgują, żeby tem ła­
twiej zamienić go na to, do czego jedynie dążą:

na karierę. Spekulacja zawsze się udaje. Pan 
X . napisał znakomite dzieło naukowe, jeździ dla 
uzupełnienia swych studjów od miasta do miasta, 
ale jest nadto dumnym, by fakt swego przybycia 
i odjazdu, notować w dziennikach. Pan Y. chce 
dopiero coś napisać, a już z dnia na dzień czytamy 
w dziennikach o jego przybyciu i odjeździe, z 
czasowem stopniowaniem od przymiotnika „uzdol­
niony ^  „znany", aż do „sław ny11. Któryż z nich 
posiędzie tę sławę w istocie? Z  pewnością 
pan Y. Te więc znane typy karjerowi-
czów wprowadza ns, scenę komedja Paille­
rona, przyczem właściwa akcja stanowi
rzecz tylko podrzędną i w istocie dość
po macoszemu jest traktowaną. Pailleron odróżnił 
ściśle właściwych cabotins od ludzi, którzy wpra­
wdzie są karjerowiczami, ale którym do zrobie­
nia aarjery brak talentu. Mamy więc w jego 
komedji karjerowiczów polityków, literatów, ar­
tystów, lekarzy i t. d., ale wszyscy oni mają 
rzeczywisty talent, którzy jednak chyimścią i 
rozmaitemi sztuczkami podnieść umieją do więk­
szego znaczenia.

Jedyny człowiek w ich gronie, któremu 
brak talentu, pada wśród drogi pobity przez 
innych, bo brak mu było warunków do karjery. 
Już to przeostawienie świadczy, czem według 
Paillerona jest właściwy cabotin, w przeciwsta­
wieniu z jednej strony u.o karjerowicza bez ta- 
iJntu, z drugie do człowieka o potężnym ta­
lencie, ale niedbającym o karjerę. Całość sta­
nowi obraz o tyle klasyczny o ile prawdziwy w 
zastosowaniu do każdgo okresu czasu i do ka­
żdego społeczeństwa. Ileż to na przykład cabo­
tins z lóż i krzeseł Volksteatru hiło brawo, wi­
dząc oneguaj sobotwory swoje na scenie.

Prawdziwy cabotin bowiem, jako człowiek 
mąd-y, pierwszy zrozumieć i ocenić może do­
kładność satyry Paillerona, a niejeden z kr -ty­
ków wiedeńskich odnalazł w niej dokładny swój 
portret. _______
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Władysław To m as ze w s k i, ku 
i. Kiakowa, urodzony w r. 1832,

Dzień zaduszny. — 
minut 5 i, zachód o

Nekrolog]?.
piec i obywatel 
zmarł onegdaj.

Kalendaii z. Piątek (2.).- 
Wschód słońca o godzinie 5. 

f godzinie 4. minnt 33
Rzez Pragi. W  sobotę dnia 3 listopada 1394, 

jako w setną rocznicę rzezi Pragi, odbędzie się 
w kościele Katedralnym o godzinie 11 przedpołu­
dniem nabożeństwo żałobne. —  Na chórze śpiewać 

i będzie „Echo".
Z  uniwersy tetul P. Leon Marjan M a l e w s k i ,  

rodem ze Stryja w Galicji, otrzymał wczoraj na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw

Tegoroczny a *  ;ns I stopadowy w armji.
W s t r z e l c a c h :  Kapitanem I. klasy został

Wojciech Koltenborn 30. bat., a kapitanami II klasy 
Jakób Trebiez 30 bat., Marceli Gosrawski 30. bat.

Porucznikami: Wilhelm Triuk3 30., Jan Knotek
4., Karol Smekal 4. i Antoni Strocki 13.

Podporuczkikami: Ryszard Haase 30., Dyonizy
Jasienicki 2 0 , Józe/lw itz 13.

W k a w a l e r j i :  Rotmistrzami I klasy: Hu-
oicki Emil uł. 1 ., Sobolewski Cyrus Józef uł. 4., 
Fleischmann Emeryk uł. 1 3 , Leduchowski Mieczy­
sław uł. 3., Ujejski Apolinary uł. 1 1 , Steciuk Jan 
uł 2., Lang Henryk uł. 11 , Risch Karol drag. 9., 
Farisch Rudolf uł. 11., Mayer Emanuel uł. 3 , Mold 
Oskar uł. 13.

Rotmistrzami II. klasy: Swozil Oskar i Leksa
Franciszek uł. 13-, Fetzer Maksymiljan drag. 10., 
Łubliński Jan uł. 5., Putti Juljusz uł. 7., Maciejo­
wski Ludwik uł. 3., Zellich Antoni drag. 9.

Porucznikami: Hochstoger Maksymiljan drag. 10, 
Prand Franciszek uł. 6 ., Laur Ludwik i Sulimirski 
Tadeusz uł. 2  , Porges Wilhelm drag. 9., Andlau 
Hubert uł. 2  , Kawecki Roman uł. 1 , Osiecimski 
Kazimierz uł. 11., Kern Henryk i Nasko Rudolf 
drag. 9., Gużkowski Jan dra. 10., Spanochi Lelio 
uł. 7., Bolfrass Rudolf nł. 3., Gruber Ludwik drag.
10., Hammerstsin Wilhelm 11., Jordan Rozwadowski 
WiKtor uł. 13.

Podporucznikami: Fibieh Jan uł. o „  Winger
Hugo drag. 10., Kolhanig Rudolf uł. 2., Borzencki 
Leon huz. 3 , Ouell Karol uł. 8 ., Schneider Emil 
drag. 6 ., Przybysławski Andrzej drag. 1 0 , Klamt 
Henryk nł. t>., Adamovich Aleksander uł. 1., Peuker 
Maksymiljan uł. 2 .

W a r t y l e r j i :  Kapitanami I. klasy: Wasilo-
Wioz Mikołaj i Nieczyglewski.

Kapitanau i II. klasy : Ebert Wilhelm, Gruber
Jerzy i Tomasini Feliks.

Porucznikami: Nachtnebel Antoni, Tański Teo­
dor, Goth Rudolf i Bauer Józef.

Podporucznikami: Gorczyński Adam, Frendel
Ryszard, SchnayJer Ryszard, Rześniowiecki Broni­

sław, Poscb Jan.
W i n ż y n i e r j i :  Kapitanem I. klasy: Wla-

schitz Wilhelm. Kapitanem II klasy: Stowasser
Gustaw obaj w Przemyślu.

W e t a c i e  i n ż y n i e r ó w  b u d o w n i c t w a  
w o j s k o w e g o :  Kapitanami I. k l.: Lechner Józef
w Jarosławiu i Koczyński Jagiełło w Banjaluce.

W  p i o n i e r a c h :  Kapitami I, k l.: Warzscha 
Albin, Pii.-h Józef i Kerschner Edward. Kapitauami 
II. k l.: Urbasch Adolf, Stippek Teodnr, Turnau Au 
gust. Porucznikami: Wanner Antoni i Sima Jan.
Podporucznikami: Matzenauer Franc., Bogusławski
Ferdynand, Kitzenberger E , Weingartner E gar, Os- 
berger Fr., Karos Edm., Liitgendorf Robert, Siegel 
Kamil.

W f u r g o n a c h :  Kapitanem I. kl. Klaus L.
Porucznikami: Rellermann Fryderyk i Heyn Henryk. 
Podporucznikami: Globocznik Franciszek, Schrank
Emil, Cavalieri Alojzy, Hejtmanek Robert i Koep- 
pel Jan.

W a d m i n i s t r a c j i  m u n d u r ó w :  Kapita­
nami II. kl.: Tomkowski Józ«f w Ka:ser Ebersdorf

Urzybowski Jan w Bernie. Podporucznik em Leeher 
Wilhelm w Bernie.

W  r e z e r w i e  p i e c h o t y :  Podporucznikami: 
Bern Wacław 40 pp., Riebl Emiljan 13, Balaziński 
Franciszek 95, Srata Mateusz 80, Hauck Otto 58, 
Domaradzki Antoni 80, Hiiring Józef 40, Ilerdliczka 
J. 57 i Wojnowski Aleks. 30.

W  k a w a l e r j i :  Podporucznikiem Dekleya Jó­
zef drag. 1 0 .

W m a r y n a r c e :  Podporucznikiem okrętu linj.
I- klasy mianowany został Mikołaj Rodakowski.

W a u d y t o r j a c i e :  Majorem Stnpnicki Kon­
stanty w Temeszwarze. Kapitanami: Serbeński Jan, 
Wondraczek Wojciech. Porucznikiem Horowitz Norb. 
w Przemyślu.

Jeneralnym l e k a r z e m  sztabowym Pollack Hugo 
XI. korp. Lekarzami sztabowymi Fischer Leopold 
w Jarosławiu i Schóffer Józef w Przemyślu. Leka­
rzami pułkowymi I. k l.: Koczyński Jerzr, Jaglarz
Paweł, Glazer Rudolf. Rurnp Henryk, Lowenthai Jó­
zef, Krasucki Kazimierz, Karhezy Eur., Stryjkowski 
L., Wittlin Maks., Kulczycki Aleks. Lekarzami puł­
kowymi II. klasy: Kowarz Józef, Maresz Boi., Zeiler 
Franciszek, Żabski Ludwik, Tahal Bogumił, Mischke 
T., Freund Henr. i Muller Franciszek.

Kapelanem I. kl. Gryziecki Wład.
Technicznym oficjałem przy instytucie wojskowo- 

geografieznym: Kluczyński Ludomir.
Werkmistrzem arsenału w Przemyślu : Beyerle 

Ignacy.
Zaprowadzenie nowych Biletów wstępu na 

aworzec. Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: Wstęp 
na peron dworca dozwolony jedynie za okazaniem 
biletu jazdy, lub wstępu. Bilety wstępu upsważniają 
okazicieli tylko do przebywania w poczekalniach i na 
peronie; wchodzenie do wagonów jest im bezwarun­
kowo wzbronionem. Wykraczający przeciw temu za­
kazowi, zapłacą orzeczeniu sądowemu nie podlegającą 
grzywnę, w kwocie t r z e c h  z ł o t y c h  r e ńs k i c h .

Z Xołomyi piszą do nas: Dyrektorem Kasy 
oszczędności w Kołomyi z roczną pensją około 3000 
zł., mianowany pan Karol Balicki, urzędnik dyrekcji 
skarbu Wybór ten został przez wszystkie koła na­
szego miasta nader sympatycznie przyjęty, gdyż nowy 
dyrektor posiada niezwykłe fachowe uzdo’ nienie, a 
przy tem znany powszec'.in:e z energji i nieskazitel­
nego charakteru.

Na ulicach naszego miasta pojawiły się afisze, 
zapowiadające przedstawienie amatorskie w języku 
wyłącznie ruskim. —  Widocznie szanowni aranżero­
wie nie reflektują na polską publiczność, gdyż nie- 
tylko, że afisze wydrukowane pisownią r o s y j s k ą ,  
ale zapomniano całkowicie o afiszach polskich. — 
Czy nie wygląda to trochę na lekceważenie -wobec 
notorycznego faktu, że do teatru ruskiego uczęszcza 
przeważnie publiczność polska.

Burmistrzem Kołomyi zostanie wybrany najpra­
wdopodobniej notarjusz tutejszy p. Praschill.

Z t ałusza donoszą nam: Za staraniem druha 
Zaremby, radnego miasta, uch wal.ła onegdaj rada 
gminna na swojem pełnem posiedzeniu ofiarować tu­

tejszemu Towarzystwu „Sokół" grunt pod ludowe 
własnego gmachu, w wartości około 2000 zł. Dzięki 
więc ludziom dobrej woli, pójdz.eJiy i my w ślad 
za innemi gniazdami i da Bóg w  niedalekiej przy­
szłości we własnej sokolni ducha krzepić, a ciało 
hartować będziemy. (W . B  )

Nowy urząd pocztowy Z dniem 1 . listopada 
br. wejdzie w _;/cie urząd pocztowy w Bobrku (po­
wiat Chrzanów) ze zwykłym okresem ozynności. 
Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą obszar 
dworski Bobrek i gminy: Bobrowniki górne i dolne, 
Chołmek, Gorzów i Gromiec. Uri„d ten połączonym 
będzie ze siecią poeztową zapomocą dziennie dwura- 
zowej poczty pieszej między Bobrkiem, a urzędem 
pocztowym w Oświęcimie na dworca.

Sprostowanie sprostowania. Korespondent nasz 
z T a r n o w a  pisze pod d. 31. zra.: Dzisiaj wyczy­
tałem w Dzienniku sprostowanie poprzedniej mojej 
korespondencji, które przedstawia się jako nadzwy­
czajne nadużycie ustawy prasowej, gdyż fakta prze- 
zemnie przytoczone w sprawie tucbowskiej nie u 1 e- 
g a j ą  w ą t p l i w o ś c i !  Ze sprostowania samego 
dowiaduje się czytelnik, że dano 800 zł i żądano 
jeszcze więcej, nadto faktem jest, że starostwo wy­
stosowało podane przezemnie pismo do przełożeństwa 
w Tuchowie, zatem wymienione nieprawidłowości 
zajść musiały i rzeczywiście zaszły! Mnie chodziło
głównie o to, aby władze zajęły się już raz uregu­
lowaniem tych spraw w gminach wyznaniowych ży­
dowskich, gdyż pod tym względem mogę podać naj­
różnorodniejsze fakta świadczące o bezczelności, z 
jaką pojedyńcze osoby bezprawnie postępują, wyzy­
skując moralnie i materjalnie bez najmniejszego ty­
tułu, tembardziej, iż brak kontroli, co się z temi 
pieniądzmi dzieje! Dowodem tego jest orzeczenie sta 
rostwa, a przecież ta władza jest chyba wiarygo- 
dniejszą, jak przełożeństwo zboru żydowskiego w Tu­
chowie.

Jałta i Liwadja. Korespondent N. fr. Presse 
opisuje w liście z d. 26. b n. w następujący sposób 
swoje wrażenie z pobytu w Jałcie: „Kiedy przed 
trzema tygodniami przybył tu car, szedł jeszcze
prosty i sztywny przez pomost na miejsce lądowania, 
odpowiadając uprzejmym uśmiechem na powitalne
mowy zgromadzonych reprezentantów władz. Momen­
talne fotografje zdjęto w tej chwili w znacz r e j ilości, 
przedstawiają go wyprostowanego, z tym samym wy­
razem twarzy, jak na wielu dawniejszych obrazach. 
Tylko carowa i inni członkowie domu carskiego szli 
z pochylonemi głowami, z widocznymi śladami głę­
bokiego smutku. Wybrzeże Krymu, tworzące od Se- 
bastopola do Jałty mur skalny, począwszy od Bała- 
kławy przekształca się. zwolna we wspaniałą wyżynę 
o najbujniejszej wegetacji. Najpiękniejszą jest Jałta. 
Zamek obok zamku wznosi się szeregiem: najpierw 
Aitidos, gdzie mieszka wielka księżna Ksenia, potem 
Oiianda, Ałupka, a w końcu Liwadja. W willach 
tych zajęli obecnie mieszkania członkowie rodziny 
carskiej, wszyscy bez świt. Brak jeszcze tylko sio 
stry cara, księżnej koburgskiej. Zamki stoją nad 
wielkim szlakiem, biegnącym wzdłnż morskiego wy­
brzeża z Jałty do Scwa topolu. Liwadja oddalona jest 
od Jałty mniej więcej o godzinę drogi. Bez pozwo­
lenia nie może nikt przestąpić ogrodu, otaczająeeg > 
pałac. Jałta jest przepełniona. Jakkolwiek znaczna 
część gości wyjechała, pozostało wielu -dostojników 
wojskowych i wyższych urzędników z Petersburga. 
Codziennie przybywają nowi. Bulwary są przepełnione, 
Liczne powozy, jeźdźcy i am żonki roją się po sze- 
rokiem wybrzeżu, jedynem właściwie kawałku ró­
wniny, wszystkie bowiem hotele i wille wznoszą się 
dalej pośród tarasowych ogrodów, na skłonie wzgórz, 
pokrytych wiecznie młodą zielenią i winne^jAkrro- 
wami. Powietrze jest tak łagodne, że okna (^■tskiej 
willi są przez coły dzień otwarte.

Kiedy dzisiaj popołudniu chodziłem na tarasie 
„Hotel de France", przesunęli się przed inojemi 
oczami prawie wszyscy członkowie carskiego domu. 
Najpierw pędził kozak w białych szarawarach, tv 
bluzie złotem szamerowanej, z futrzaną czapką na 
głowie. Dalej przejechała w otwartym powozie 
księżniczka Alicja, naprzeciw niej carewicz, obok nich 
wielka księżna Elżbn tal i wielki książę Sergiusz.
W drugim powozie znajdowała się wielka księżna 
Ksenia i wielki książę MTkhał. Potem wielki książę 
Jerzy, którego cała Europa uważa za umierającego, 
w białej bluzie na ognistym rumaku, wuj jego 
Paweł i dwoje młodszego rodzeństwa, widlki książę 
Michał i wielka księżna Olga, oboje są rumiani, jak­
kolwiek postawy wątłej i nad wiek drobnej. Księ­
żniczka Alicja, wyglądająca w marynarskim eape- 
luszu i jasno niebieskiej sukni bardzo młodo, uśmie­
chała się melancholijnie, dziękując za ukłony. Inni 
członkowie rodziny mają wyraz poważny i umzysty. 
Pochód zamykł konny żołnierz policyjny. Wszystko 
poruszało się w tak szybkim tempie, jak tylko 
tutaj się jeździ. Kalwakata udała się do Massaudrji, 
skąd powróciła o zmroku. W Jałcie pojawia się 
często hrabia WoroncowDaszkow, minister dworu i
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Zam iast w ieńca no grób córki Marja Ostaszewska - 
Bil-,niska 5 z ł na surowicę an tid yfteryczn ą .

Zapiski zamiejscowe.
K o ł o m y j a .  W sobotę, dnia 3. listopada rb. 

w sali Kasy oszczędności III wieczorek muzyczny, 
pod artystycznym kierownictwem p. Adama Wroń­
skiego, z łaskawym współudział?,i. p. S. Samueli. -  
Początek o gadzinie 7 wieczorem.

profesor Zacharin, wybitnej powierzchowności „nie­
skażony kulturą1' Rosjanin, z długimi włosami i 
brodą. Wielkim książętom i księżniczkom nie towa­
rzyszą żadne świty, lecz nieliczna tylko służba11.

Pierwszy śnieg ujrzeliśmy dziś rano na drze­
wach i dachach <?■ mów, a gdzieniegdzie także na 
ziemi. Być może, iż zanim pismo nasze dostanie się 
do rąk później wstających czytelników i ta notatka 
wpadnie im w oczy — zniknie tymczasem pokrywa 
jący nasze miasto całun śniegowy. W każdym razie 
warto zanotować, iż dziś właśnie 1 . listopada, w dniu 
„Wszystkich świętych" spotkała nas - pierwsza zapo­
wiedź zimy, stojącej już u proga.

Loterja gospo fc ska Co roku, jak wiadomo 
urządza pani namiestnikowa Marja hr. Badeniowa 
„wentę gospodarską" przed świętami Bożego Naro­
dzenia, na cel dobroczynny. W  tym rokj dostojna 
inicjatorka zamierza wprowadzić w tym zwyczaju 
zmianę, któią niewątpliwie z przyjemnością powita 
cały ogół; zmiana ta bowiem da powód do miłej 
rozrywki, a biednym nie mało przysporzy grosza. 
Zamiast wenty, odbędzie się w tym roku „leterja go­
spodarska na której wygrywać będzie można drób, 
zwierzynę, masło itp. Ani chwili nie wątpimy, że 
wszyscy, którym na sercu leży dola ubogich, tak 
ciężka szczególniej w porze zimowej, przyjmą tę 
myśl życzliwie, a w dniu oznaczonym —  który pó­
źniej podamy do wiadomości —  pospieszą na tę lo- 
terję, dającą uczestnikom możność spełnienia dobrego 
uczynku, wśród miłej zabawy, a nadto zaopatrzenia 
się na święta w wyborne przysmaki.

Dręczenie Zwierząt. Policja skazała wczoraj na 
areszt policyjny Fcdka Kardasza i Fedka Hermana 
z Rudnik za dręczenie woł5w, zaś Wójcika za drę­
czenie koni przy przeładowanym wozie.

Sprzeniewierzenie. W  zakładzie braci Tercja- 
rzy przy ulicy Kleparowskiej sprzeniewierzył wczoraj 
znany złodziej Cezar Ziel. kwotę 13 zł., którą 
pobrał za doatarczone osobom prywatnym krzesła. 
Sprawca zbiegł i jest przez tntej. policję poszukiwanym.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Dziś
Repertoar teatralny. W

w piątek przedstawienie
teatrze hr. Skarbka: 
rozpocznie po raz 

pierwszy „Gość nieproszony", obraz dramatyczny 
w 1 od słonie Maurycego Maeterlinck’a, przełożył Bro­
nisław Laskownicki; nastąpi „Dziady", dzieło mu­
zyczne Stanisława Moniuszki, słowa Adama Mickie­
wicza; zakończy „Lituania", obrazy z żywych osób, 
według Artura Grottgera Początek o godzinie pół 
do 8. —  Ceny miejsc popołudniowe; jutro w sobotę 
„Wiele hałasu o nic11, komedja w 5 aktach Szekspir a. 
Szósty gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Z  teatru. P03tać Leonory w dramacie Feuilleta 
.,Dalila“ nie należy do tych, któreby artystce draina- 
t cznej bardzo wiele nastręczały pola do popisu. Je­
żeli mimo to, pani Helena Modrzejewska rolę tę 
włączyła do swego repertoaru i grywa ją nawet 
z pewnem zamiłowaniem, to —  sądzimy — skłania 
ją do tego kilka wyjątkowych scen w dramacie Fe­
uilleta, w których jej talent olbrzymi, może zabłysnąć 
przed oczami zdumionej publiczności w całej potędze. 
Do takich scen zaliczamy przedewszystkiem uwiedze­
nie przez zimną i wyracnowaną kobietę bez serca, 
jaką jest Leonora, biednego artysty Rosweina i osta­
tnią scenę, w której z powodzeniem stara się go 
przekonać o swej niewinności i jeszcze raz usidlić 
swojeini wdziękami. Dla tych dwóch scen zaiste 
warto widzieć wielką artystkę w roli Leonory ks. 
Falconieri.

Dzielnych partnerów znalazł nasz gość w pp. 
Woleóskiln i Żelazowskim, grających dwie główne, 
obok postaci Leonory, role. Pochlebne uznanie należy 
się panie Kwiecińskiej i p. Chmielińskiemu za świe­
tne odtworzenie postaeSiMariy i Sartoriusa, jak nie­
mniej pannie Rybickiej i p. Stróżee.kieinu za staranne 
odegranie ról epizodycznych.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że i wczoraj 
teatr był wysprzedany, a wielką artystkę darzono co 
chwila hueznemi oklaskami.

** *
Pani Helena Modrzejewska wystąpi w przyszłym 

tygodniu w następujących sztukach: wtorek 6. listo­
pada „Gniazdo rodzinne11, środa 7. listopada „Gnia­
zdo rodzinne", piątek 9. listopada „Makbet", sobota 
10. listopada „Marja Stuart".

Bilety ni powyższe przedstawienia sprzedaje 
kasa teatralna od jutra.

‘ C-nC rt. Towarzystwo śpiewackie „Ech®", urzą­
dza w sobole, dnia 3. listopada 1394 w sili Kasyna 
miejskiego koncert z łaskawym współudziałem pp : 
Polkowskie , Progulekiej, Toraaszewiczówny i p. Klau- 
Sska. Program: 1. Miiuchheiiner: „Dzban", odśpiewa 
chór „E cha";, 2. Taubert: „Naijad,a", odegra na for­
tepianie panna Progulska; 3 a) Kierulf: „S p ij";
b) Clark: „Wędrowni śpiewacy", chór „Echa" (solo 
tenor p. Bojarski); 4. Deklamacja, wygłosi panna
Polkowska; 5 . a) Gall: „Dumka", b) Kluić: „dvra- 
ć*nje“ , chór „Echa"; fi. Gall: „Pieśń paziów", duet 
odśpiewa panna^Tomasiewicz i p. Bojara*?; 7 W ie­
niawski: „Chanfon polonnise11, solo skrzypcowe, p. 
Klausek; 8 Gall. a) „Albośray to jacy ‘l b) „Pod 
kóweezki dajcie ognie", c) „Matuś moja, niatuś", 
chór ^Echa". Akompaniament objął p.  prof. Ostro­
wski.

„Gizety Urzędniczej nr. 21 z dnia 1. listo­
pada, pojawił się już z diuku i zawiera następującą 
treść: 16. kwietnia 1894. 17. października 1894.
A więc... odbył się wiec urzędników. Protokół obrad 
wiecu urzędników państwowych odbytego we Lwowie 
14. października 1894, Z bieżącej chwili. A propos 
nowokreowa<{ się mających urzędów podatkowych. 
Glosy pienumeratoiów. Korespondencje. Kroniczka 
Fejleton : Z księgi doświadczeń. Ogł szenia

Pożyteczne to wydawnictwo w ciągu trzechle­
tniego swego istnienia, rozwinęło się bardzo pomyślnie 
i słusznie też coraz większem cieszy się poparciem 
w kołach urzędniczych naszego kraju.
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Do Kola. Zły. donoszą z Berlina : Kanclerz 
hr. Caprivi, j*ko naczelny kierownik banku 
rzeszy niemieckiej, usunął zakaz, wydany w 
dniu 10. listopada roku 1887 przez ks. Bismar­
cka, iombardowania rosyjskich papierów warto 
ściowych w banku rzeszy. Decydującą okoli­
cznością, którą było, że ustał główny powód 
zakazu, skoro z Rosją dobre stosungi ekonom; 
czne przywrócono, a nie ma także żadnego poli­
tycznego powodu do tego, by rosyjskie papiery 
wartuśeiowe były przez bank rzeszy niemieckiej 
inaczej traktowane, iak papiery innych państw 
enropejskich, a wreszcie dla tego, ponieważ nie 
ma pods'awy do obawy, że targowica niemiecka 
będzie znowu zasypana walorami rosyjskiemi, 
skoro właśnie teraz te walory mają kurs wysoki. 
Jest to ostatnie bardzo doniosłe politycznie, a 
dla Rosji ważne także ekonomicznie, zarządzenie 
hr. Caprivi ego.

Choroba cara.
Naczelny mistrz ceremonii ks. Dołguruki 

przybył do Jałty. Oprócz członków rodziny car­
skiej i królowej greckiej z dziećmi, jest tu och­
mistrz nadworny W oroncow-Daszków i naczelny 
prokurator synodu Pobiedonoscew. Pogoda w prze­
szłym tygodniu była chłodna; teraz jest ciepła 
i słoneczna.

Journal de St. Petcrshourg pisze: Dowody
sympatji zagranicą z powodu choroby cara mno­
żą się bez przerwy. Dowody te, nadchodząee ze 
wszystkich stron, należycie są u na3 cenione 
i przyjmowane ze szczerą wdzięcznością. Mani 
festacje symp tji tego rodzaju, jak udział cesa­
rza niemieckiego, książąt dumn królewskiego 
i całego oficjalnego świata w nabożeństwie w pa­
łacu ambasady w Berlinie, jak obecność repre 
zentantów naczelników rządu na nabożeństwach 
we wszystkich innych stolicach, jak  ostatnia mo­
wa angielskiego lorda premiera, są hołdami, 
składanemi wielkiemu opiekunowi pokoju o któ­
rego szybkie wyzdrowienie blaga niebiosa wierna

Rosja. Łączenie się z naszą boleścią i z naszemi 
modlitwami czyż nic jest objawem solidarności 
wszystkich ludów w dążeniu do trwałego dobro­
czynnego pokoju ?

(Te,igram y „Dziennika Polskiego"). 
Petersburg 1 . listopada. Praw Wiesłnik 

ogłasza datowaną z dnia 2b. z. m. wiadomość z 
Liwadji, że rozwinięcie się choroby cara zauwa­
żono już w Spalę. Niepokojące objawy osłabiy 
w początku pobytu w Liwadji do tego stopnia, 
że car mógł stojąco słuchać nabożeństwa i uży­
wać spacerów w powozie. Następnie pojawiły 8ię 
symptomata osłabienia, brak apetytu i snu, słaba 
działalność serca, zwiększenie się iloŁci białka 
w moczu, opuchnięcie kończyn. Dnia 1 9 .  z . m . 
powrócił apetyt, 20. zaś pożądany sen, eo cho­
rego znacznie wzmocniło —  jednocześnie ilość 
białka moczowego zaczęła się zmniejszać.

Dnia 2 0 . zrn. przybył wraz z królową gre­
cką Joann Kronsztadzki, który odprawił nabo 
żeństwo. 2 1 . zm. przyjcł car komunję, co go 
bardzo uspokoiło. 2 2 . zm. modlił się car razem 
z protojerejeta. Wieczorem tego samego dnia 
przybyła księżniczka Alicja, którą na rozkaz 
cara powitała kompanja honorowa z muzyką na 
czele. Powitanie księżniczki, której car od tak 
dawna pragnął, wzruszyło go pomimo radosnego 
nastroju bardzo. Lekarze obawiali się tego, noc 
jednak minęła -zczęśliwie.

Od tej chwili przebiegowi choroby towarzy­
szą objawy, które pozwalają mieć nadzieję, po­
ważnych obaw iednak nie usuwają. Z  jednej 
strony upoważniały do nadziei sen i apetyt, 
wzmocnienie się pulsu, jak  również poczucie 
świadomości, z drugiej zaś niepokoiła wzrastają­
ca opuchlina nóg, utrudniająca poruszenia L e ­
karze są zaniepokojeni, wszyscy żyją pomiędzy 
nadzieją a obawą.

Londyn 1 . listopada.. Wszystkie pogłoski o 
terminie ślubu carewicza są pozbaw ione podsta­
wy. Nie istniał nigdy zamiar w obecnych okoli1 
cznościach odbywać wesele.

Petórsburg L listopada. Biuletyn, wydany 
wczoraj o godzinie 10. rano opiew a: W  nocy
spał car tylko k ilfa  godzin. Plucie krwią nieco 
się zmniejszyło. Zresztą stan bez zmiany. (Pod- 
pisy ja/c zwykle).

O godzinie 7. wieczór wydano znów nastę- 
pujątiw biuletyn : „W ciągu dnia jadł car mało. 
Objawy w lewem płucu i zapalenie tegoż trwa 
wciąż. Oddeebanie utrudnione. P u l s  s ł a b y .  
W i e l k i e  o g ó l n e  o s ł a b i e n i e " .  (Podpisy).

Vkiedei J. listopada W iadomości nadeszłe tu 
o carze stwierdzają, że stan jest ciągle zły i w 
niczem się nie zmienił.

Rada państwa
(Telegramy Dziennika Polskiego)

'#■ ifldeil 1. listopada. (Z  izby poslóic). W  dys 
fcuaji nad ustawą karną uzasaan.ał p. C z a y -  
k o w s k i  niektóre przez niego wniesione poprał 
wki. I tak pragnie mówca aby sędzia nie miał 
związanych rąk, mianowicie w przestępstwach poli­
tycznych, gdzie mu pozostaje wy bór tylko pomię­
dzy więzieniem a cudodui honesta. Przemawiał 
następnie za skreśleniem §. 53, według którego 
sprawca z reguły uchodzi przed k i„ą , jeżeli za­
mierzona zbrodnia nie została dokonaną. Mówca 
wobec ustępu o bluźnierstwie uważa się za ka­
tolika i zobowiązuje się głosować za projektem 
rządowym, gdyby go miano yawei uważać za 
reakcjcrnstę.

Paragraf 209, traktujący c wymawianiu ko 
muś odbytej już kary, ma być według, mówcy 
zaliczonym do przekroczeń.

Przy paragrafie 317 wnosi mówca, aby po I 
iągnąć do odpowiedzialności tego, który świado.  t 0  7 ------------ J  --------------- ------

mio inne towary, jak umówione, wysyła. Mówca 
oświadcza z góry, że wobec reformy ustawy kar 
nej zajmie to stanowisko, jakie zajmą jego ści­
ślejsi koledzy mający to samo zdanie. Nie bę­
dzie głosował za projektem ani jako polityczny 
przyjaciel rządowy, nni jako przyjaciel ministra 
sprawiedliwości, lecz własnego przekonania. Mo 
wea wyraża w koóeu nadzieję, że uda się prze 
prowadzić reformę, że jednak usprawiedliwione 
życzenia przyjaciół tt, refomy będą uwzględnio­
ne i komisji się uda usunąć te przeszkody, któ­
re przyjęcie ustawy czynią wątpliwem. Dziękuje 
w końcu referentowi za podjętą pełną ofiarności 
pracę (oklaski)

Po zamknięciu dyskusji przyszła na stół 
niemiła sprawa.

Jak wiadomo, bar. C h l u m e t z k y  zapro­
wadził do ks. W  i n d i s c  h g r ii t z a p o ł ó w wło­
skich, którzy zaprotestowali przeciw umieszcza 
niu tablic urzędowych w I-trji w dwóch języ- 
kaeh. Zwróciło i.o już ogólna uwagę, że organy 
lewicy stanęły zupełnie po stronie W łochów , a 
dotknęło to wszystkich tem więcej, że p. Clilu-
metzky narzucił się wprost na przewódoę
W łochów.

Jeżeli w Kole polskiem zdawano sobie jasno 
sprawę, że narzucenie nowej kwestji językowej 
w Istrji nie było myślą szczęśliwą i na razie 
niekonieczną, lo z drugiej strony nie można było 
przed sobą taić, że jednostronne wdanie się pre­
zydenta Chlumetzky’ego na korzyść W łochów 
nie przystoi bynajmniej jego stanowisku i w dzi­
wnej stoi sprzeczności z jego  politycznym taktem, 
którego już nieraz dał dowody

W  tym kierunku pod koniec posiedzenia
wystosował p. G r e g c r e c  następującą interpe­
lację :

„W  kwestji zaprowadzenia dwnjęzykowyeh 
tablic urzędowych w Istrji, odbyła się niedawno 
narada ministerjalna N. fr. Presse donosi, że
członkowie gabinetu powtórzyli tylko oświadcze­
nie, które wygłosił minister spraw wewnętrznych 
w izbie posłów, zaznaczyli jednak ł naciskiem, 
że powaga władzy państwowej musi być zacho­
waną. Z  tego zdają się posłowie włoscy z Istrji 
nie być jeszcze zadowoleni i żądają wyraźniej­
szego oświadczenia.

Następnie jednak pisze N. fr. Presse „prezy­
dent izby posłów ofiarował się, iż do takiego 
wyraźniejszego oświadczenia rząd nakłoni. Oma­
wianie tego projektu nastąpiło, a był przy tem 
i prezydent Chlumetzky obecnym."

Ta wiadomość, ieżeii iestTa wia imość, jeżeli jest w zupełności 
prawdziwą, dotknęła niemile wielu członków 
izby, a w szczególności posłów południowo- 
słowiańskich. Mówca konstatuje, że prezydent 
opuścił w nadzwyczajny sposób dotychczas za j­
mowane stanowisko bezstronności i objekty- 
wności w prowadzeniu izby. Nas, połuaniowo- 
słowiańskich posłów — mówił p Gregorec —

dotyka to tem niemiłej i mujimy nad tem wię 
cęj ulnlewac, żc chodzi tu o nasze narodowe 
równouprawnienie. Nikt - całym świecie nie 
może nam zarzucić, jakobyśm y się uciekali do 
środków nielegalnych. Po naszej stronie stoją 
zasadnicze prawa państwowe i ro z p o rz ą d z i 
nia rządu. Gardzimy każdym nielegalnym 
środkiem, nie uciekamy się do rozrucnów i eksce­
sów i nienawidzimy szczególnie antiaustrjaoHoh 
i antidynastycznych demonstracyj. (N a ławie p o ­
słów teł oskich krzyki: denuncjacja!) Z  powoau- 
tych ckoliczności widzę się zmuszonym w imie­
niu południowo-słowiańskich posłów publioznie 
zapytać się p. prezydenta:

Czy doniesienie N. fr. Prrssc polega na zu- 
pełrmj prawdzie i czy znajduje on, że tam opisa- 
ne Jego postępowanie da się pogodzić z omtey- 
wanemi przez niego samego, a przez nas oczeki- 
wanemi obiektywnością i bezparcjalnością? (Okla 
c z e s k ic h )1' kroackdh, słoweńskich i  mlodo-

, 'w 1 “ ydent C h l u m e t z k y  odpowiada, że 
chętnie gotów jest zdać izbie sprawę z w»zy 
s iii ego, cc czym w swym charakterze ur^do- 
wym, za to ledn aW co czyni po za izbą , 0 dpo-
wieazialnyni jest ^  °  Pr*ed Bogiem i swojem 
sumieniem (powszechne potakiwania i oklaski, 
zaprzeczenia na ławach Czechów i Słoweńców). 
Proszę mi w ybaczyć -  mówi Chlumetzky da­
lej —  ale jeszcze nie skończyłem. Byłbym tedi 
w zupełnej możności odpowiedzieć La każde z . 
postawionych mi pytań, co do których nie chcę 
bliżej w to wchodzić, czy one były na miejscu 
czy me (zup 7 zcczGfi i ci tiu ławach Sło wcu ców) 

Nieehże panowie zechcą być na tyle prz 
zwoitymi i pozwolą mówić swojemu ^rezydento: 
w i! Ale ja  pomimo to będę dalej odpowiadał, 
ponieważ chcę udow odnić," że nie mam wcale 
powoda obawiać się odpowiedzialności w tej 
sprawie, w której moje stanowisko i postępowa 
nie uważam jako wynik tych obowiązków, które 
przy objęciu mego urzędu w izbie wziąłem na 
swe barki. Jeżeli wogóle kto, to przedewszyst­
kiem prezydent izby jest właściwym organem 
do przedkładania rządowi w drodze pozaurzędo- 
wej pragnień i żądań członków tej 'zln- i kto­
kolwiek w tym względzie do mnie się udaj*, 
może być przekonanym, że zawsze znajdzie 
mnie gotowym, da tego. iż podobne życzenia, 
o ile ja  uważam jo  za usprawiedliwione (wola­
nta : A h a !) podam do wiadomości rządu.] To 
uczyniłem w tym wypadku, a gdy prezydent 
ministrów zapiosił mię na konferencję, wówczas 
nie tylko uważałem za mój obowiązek jako osoba 
prywatna przyjąć to zaproszenie, ale zdawało 
mi się nadto, że postępuję tak, jak mi to moje - 
stanowisko nakazuje i spełniam mój obowiązek, 
chociażby to nie był obowiązek urzędowy (bra- 
wa i oklaski na lewicy, zaprzeczenia nu ławach 
Słoweńców, K r 00,i ów i Młoaoczechów).

Na tem przerwano posiedzenie 
Następne w poniedziałek.
^lodoń 1 . listopada. Poseł L u c g e r  będzie 

prezyden4a C h 1 u m e t z k y ego interpelował na 
poniedziałkowem posiedzeniu w tej samej sp a­
wie. co wczoraj P G r e g o r e c .

Wiedeń 1 . listopada. Pomiędzy rządem a klu­
bem Loromni ego przyszło do ugody, y a rnjcy- 
której tablice z napisami w dwóch językach po­
zostawione zo taną tylko t„m, gdzie tc już do 
t-j pory się stało. Tytko duóch posiów włoskich 
oświadczyło, iż nie zgadzają się na takie zała 
twieme sprawy.

Wiedeń 1 . listopada. Wicnei Zcitung ogłasza 
mianowanie nadzwyczajnego p-ofesora dra Ma- 
ksymiljana K a w c z y f s k i e g o  zwyczajnym 
prufesorem romańskiej filologji na krakowskim 
uniwersytecie, dalej mianowanie wicerektora 
rzym skokatolickiego seminarjum we Lwowie, 
prywatnego docenta k-. dra Leona W a ł ę g i  
nadzwyczajnym profesorem fundamentalnej teolo- 
gji i chrzcścjańskiej filozofii na uniwersytecie 
lwowskim

Buda-Puszt 1 . listopada. Rząd chce wycze 
kiwać z ponownem przedłożeniem izbie odrzuco 
nyeh projektów do ustaw kościelne-politycznych 
dopóki ustawy przyjęta nie otrzymają sankcji 
królewskiej.

Praga 1 listopada. W ybory uzupełniające 
do rady miejskiej, wypadły na korzyść. Młodo- 
czechów. J żeli jeszcze zwyciężą w wyb raeh 
ściślejszych, będą mieli połowę mandatów.

Berlin 1 . listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady gabinetowej prezydował już ks. 
H o h  e n lo  li e.

Berlin 1 . listopada. Na posiedzeniu je- 
neralnego synodu powiedział cesarz, że prace sy­
nodu będą błogosławione, jeżeli będą postępowały, 
w duchu zgody. Synod musi unikać w spełnia-' 
niu swych zadań naśladowania parlamentu, 5 tc i 
bowiem na innych podstawach, aniżeli ciała po 
lityczne.

Paryż 1 listopada. Pewien wyższy oficer 
francuski został uwięziony pod z ' 1'ziucin sprze­
dawania planów fortyfikacyjnych obcym mo­
carstwom.

ryjest 1. listopada. W  Pirano przedsię­
wzięto dalsze aresztowania. Wzburzona ludność 
zaczyna się uspokajać.

VViscen 1. listopada W azor*j po zam knięciu g ie łda  
to lu en , n itow a n o : kredyty 3 8 0 '6 2 , węg. kredyty 475*25: 
*ngiosy 175-75; laem ieruanld 271-50 sztaebany 3816? 
lumbardy J 05 -75; elbetnaJe 277 2Ó ; tytoniowe z ła  50; 
nlpińy 8 9 '8 0 ; tent* majowa 99 -42 ; węg. tłota 122 3óji 
ansir.: korrnow s )6 9 > ; węg. koronow a 98 2 5 , loV- twi‘s e ' : 
t5  75 ; unioD- 28'J 25

Berlir 1 lis-topada Giełda wczorajsza wieczorni kursa 
końc-wo (W nawowe podane cyfry oznaczają porówra

uńa.łz ińalri  f  -rur 1X7 i a  w» a  i* P  a  v i L i  / TT’— „  J 1 owozy irurt wiedeński t. zvv. W i e n e r  P a r  i ta . (Kredyt. 
229 75 (2b0-90 lom bardy 4 3 —  (104 97 j ; c rem * zh t 
99 80 (122-43*: m bie 220-50 ( — - - i .

Frunkfur 31 paździcn G efda wczorajsza wieczora, 
kursa « w naw ani.- podane cytry nzuaczai* i "
riwnawzy <•!••* ; «■Uo-I:1 Kredy y 309 25 (‘479 8!>
|.vis,-.vd 87 75 1( 0 5 ) > «  b  w*g, tfc-u- (— * -J
k ------ -*■ —1

Paryż T. listopada. Uwięziony wczoraj nti
cer nazywa się D r e y f u s s  Miał od Włochon
sprzedać plan mobilizacyjny. Prasa wysoce wzbtl
r z o n a  ż ą d a  o d  m in is t r a  w o j n y ,  by z ł o ż y ł  p n b lie z D '

w t e j  3 p r a w ie  w y ja ś n ie n ia .

J. IB N A T O W IC Z , k

Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Hali-ka 1. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. —  CzerniowCe, Ryn k 1. 2.

W O D A  V I 3 O *  ti S» ł\ -
Us w? z twarzy pr; szcze, bazuje, tiącuiki, piauclu euie i łuszczenie skóry, 
wjgłudza zaarszoki i dołki ospewe. Twarz odśwież-, wybiel* i wydelikaca 
do ti jto itopoia, że jako środek toali-towo-bygieniczuy ztstsł odszczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. --- l  na 1 zł.

ruder hygieBiczay odświeża i u*;:, je tw»r .y l zyjoji .q 
_  oaturzluą UiałuSO i el.WTno»'i, 

urłytoo. wyg«auz» zgrubia/y o bórek Pudełko 30, 50 i 1 tir.G R E T ż N A  do oatycbd iartowego farbowania
czarny lub ciemny. Cena — 1 złr.

-. »• W M * ( •. V I*      ~ ---------

włosów na trwały i piękny kolei



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 . Listopada 1894.

Przyjechali do Lwowa
dnid 1. listopada 1894.

HOTEL IM PERIAL. S. hr. Stadnicki z Gumnisk, 
N. hr. Mokrzycka z Kijowa, J. de Bermuth, B. Chuwes 
z Wiednia, N. br. Vadasz z Zagrzebia. K. Dowbor z Ka­
rania, W. Wiesiołowski z Rosji, R. Ujejski z Pawłows, 
J. Dziak z Petersburga, B. Grek z Bursztyna, T. lorska 
z Sambora, J. Haberfeld z Oświę ‘ima

HOTEL KRAKOWSKI. K. Kisieli liski z P.dhajec 
L . Cholewka, K L narto »iez z Krakowa, A. Kozłowski 
z Królestwa J. Capowicz z Wełdzirza, - „ ller" 
manowiez z Brzetan, T. Słomiuki z KoLm yi, J - Ka- ę- 
oki ze Stanisławowi, A. Ceppeit z Biały, M. Sanocka 
z  Belejowa, A. Kozłów z Chodorowa.

N A D E S Ł A N E
M .  J O N A S 7

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k ap n ie  i dpk*®«l8je w szelk ie pap iery  
w artościow e l inoaety l»® n aldoh łiad iiie j' 

■zyin kora le  dziennym
p r o m e s y

na 3*/f l°sy austr. zakładu kred. ziemskiego I. emisji 
po 1 zł. 50 et. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 16. listo oada 1891.
UłAwna o ygrnna 90.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie na portorjum. .Ha loe zak u p ion y  w tym  k an torze  
p a d ła  główuw wygrana w kw ocie 50.000 z ł

Zbadane przez M iejskie laboratorjnm  chem iczne

BNakom ife tu tk i n iek le jo n e
wyrobu fabryki

S. W ie r u s z  N ie m o jo w sk ie g o
Są do nabycia we L w ow ie : Teatralna 2 Jagiclońska 6, 
w Krakowie : Snkienuiee 28 — N a prow incji wa w szy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach —  Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom  własny. —  Ostrzega 

się przed licznem i naśladowLictwam i.

Zmiana pomieszkania.
M a r j a n .  L i s o w s k i

le k a rz  - den tysta ,
miesska obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
14G6 w nowym domu Wgo Grossa. l —y

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K .  T r z c i e n i e c k i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I . piętfo,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngolog icznej i 
wewnętrznej profesora Sehróttera we W iedniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnycn srdynuji od rouziny 11—12 przed 

południem  i od 3—5 popołudn ia.
1331 — D la ubogich bezpłatnie. — 1—?r

P l I f T n i T G  A  n n iL is tw b
i m  1 1  H 1 I \  fm w y szed ł ju ż  z dru l i  ■  W B  I I I  I I  I r  r i  i odzn acza  się  1.- 

■ ( ' ■ ■ ■ •  w i  ( W  ( a a w  czn em i ilu s t r a c j- -  
y v - m  | m i i obfitą tre śc ią  AAJ. • r ~ hum orystyczną.

1 *̂* Cena egzem plarza 2 0  ct. 'S I
P renum erata kwartalna w e L w ow ie  1 z ł., na p row in c ji 1 zł. 20  et.

O knllR la

D r T e o d o r  B ałłab& n
b. s asystent i lekarz r.a k lin ice prof. Borysiekiewicza 

w Gracu, po kilkoletnicj praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny  10. do 12. przed p o ł i od 3. do 5. popołu dn iu  1066 D la ubogich  bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1— ?

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław  Sochanik
ordyanje pi. Bernardyński 1. 15

od 11— 12 i od 3— 5. 1012 1-?
Dentysta

Wszech nauk lekarskich

D r. B o g u m ił  B ie ń k o w s k i
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odontolc- 
giozaym  w Berlinie i odbyciu podróży naukowych d 

H alli nad Saalą i Lipska 
ordynujb od  9. do / .  i od 3.  do fi.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a
dom dawniej Tennera 

W i) luli ulica Kotsciuscki 1. 8. 1 ?

I ^ a u k i  ś p i e w u
u d z ie la

J A N  F U C H S
b y ł y  ś p i e w a k  o p e r  z a g r a n i c z n y c h  

"w e X< "w o "w i o
plac Marjacki liczba 9 .

P r a w d z iw a  B e n e d y k ty n k a  z  o p a c tw a  w  F e ca m p
jest likierem  stołow ym  w ytw ornego smaku, którą zakon­
n icy  Benedyktyni w ynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym  przysm akiem  od 350 lat dla smakoszów i 
znawców. W ytw orzony z roślin, zawierających brom , jod  
i elilorao. sody, zebranych na wybrzeżaeh m orskich N or - 
m andji, likier ten zalecany jest przez sław nych  lekarzy we 
F rancji i za granicą przeciw  różnym  dolegliw ościom , a 
m ianowicie : kongestjom  m ózgu, burzeniu sic. krwi i prze­
m ianom  organizm u przy zmianach pór roku) P r a w d z i ­
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia, się do utrzym ania w olnego stolca.

TEATR RB SKARBKA.
0 * 1  6  :

Początek o godzinie pot Jo 8 -mej.
Pinz.pocznie marsz żałobny Chopina, odegra pełna nrkesira. 

Nastąpi po raz pierwszy :

Go$6 nie uroszony
(L intruze)

obraz dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego 
Maeterllacka, przekład Bron. Laskownickiego.

Dziad® (ślepy) . i Chmieliński
Ojcie'’ . . . Jaworski
Str2j . . . nierowski
1. córka . . . Kwiecińska
li. córka . . . Polkowska
3. córka . . . Polkowska
Dziewka . . . Rybicka
Siostra miłosierdzia . . Weigel

Rzecz dzieje sie w czasach obeenveh.

D Z I A D Y
dzieło muzyczne St. Moniuszk-, słowa Adama 

Mickiewicza.
Wieniec Polski

Prane. Słemkowskiego. odegra orkiestra teatru lwowskiego. 
Zakończy :

Ł I T I A N U
obrazy z żywych osób w ..dłjg Artira Gr ;t g e -i.

1. Puszcza. 2 Znak. 3. Przysięga. 4. Hó . 5. Pu n. 
6. Widzenie.

Przy odsłonięciu obrazów odegra orkiestr* El gię Kur- 
pińsk eg*.

Dra G. Jaegera biel znę u o i* iti ^
1 9 3 5  » z fabryki W Bengera Synów 1—?

sp rzed a ją  po  cen ach  fa b ry czn y ch

s .  G a b r i e l  &  j .  g h l b b o w n i r
we Lwowie plac Halicki l.

Pożądane

oferty z próbkami na groch
f r a B c o  d o  W  I c d n l #  sss i —-s

dostawiony bez poślaau. i zupełnie żarowy.
Ig. Eisler & Gomp. w W ^dniu. I. E reiung 1.

Zlecenia giełdowe
w ykon u jem y ja k  najrzetelniej 7a miernem p ok ryc iem  i za­
trzym ujem y zakupione papiery aż d o  sprzedaży z zyskiem

w  depozycie .

Rady i it.formacje
w  spraw ach ban k ow ych  i g ie łd ow y ch  udzielam y bezpłatnie 

dokładnie i jak  najsumienniej.
W reszcie polecam y się d o

Zakupna ■ sprzedaży
wszelkich papierów  w a rtościow y ch  jak  l i s t y  z a s t a ­
w n e ,  p r j o r y t e t y ,  l o s y  i t .  p  o s t a t n i e  
t a k i e  n = i s p ł a t y  r a t a l n e  p o  najprzystępniej

szych  cenach
Towarzystwu oanaowu i Kantom wyroimy

SCHELLEN BERG i KREYSER
wa L  we w! u q!s?3 Halicki liczba I.

Od i. Listopad! 1894
3 razy dziennie świeże Łleko kuracyjne 

z dostawą do domu 
z zakiAdn nile c*«eg#

Ja d w ig i G rz y w iń s k ie j .
h ai.dlaZamówienia 

B alłabau a.
K a r o l a
2035 1—2

T a n i e j  D i i  w s z ę d a ie M l
Pończochy, skarpetki, pończi szki dzie­
cinne bardzo rnoont i ciepłe nie szyte 
oara od 18 et., 21, 25, 3 ', 45, 69. 65 
ot. do najlepszy, h wfłnif.nytb po 1 10 
800 5 poleca 1—5

M a k u  M t i h l f e i d
Lwów, R»neK 39.

w PaP‘®rach 
w W U b C l  l i s t o w y c h

ileK ow ne nu podaranL I,
R A M Y  do OBRAZÓW

poleca po umiaikcw."rtych cenach

F. N IZ A Ł O W S K !,  Lwćw
Zamówienia zamiejscowe »dviro'nle.

NOWI WYNALAZEK

“>IXORA
ED. PINAUD
Mydło......................... h l’IXORA
Essencya dla chustek h l’iXORA 
Woda tiiuletowa. . . .  u l’IXORA
Pomada...................... a l’IXORA
O le je k .................................  a 1 IX ORA
Puder ryżowy a l’IXORA
Kosmetyk..................  a 1IX0RA
37, Bould d« Strasbourg, 37

tan? jiii lajleiszF i naizdrowszy
surogat kawy ziarnistej

Wszędzie do nabycia.

aiKw pa z nikiiiiolci iiiMie
ila tobie;, jiicci, cierpi®! na żołjiEet iii.

*2 kilo 25 ct. (50 groszy).

Niezbędną da każdego gospodarstwa i każdego pijącego kawę jesł

o smaku kawy ziarnistej.

Ważne dla każdej gospodyni domu i matki!
Zdrowie i dobrobyt rodziny spoczywają przeważnie w rękach żony i m atki! Do niej zwraca się więc prośbę o wypró­

bowanie i wprowadzenie „Kathreinera Knefppowskiej kawy słodowej". Jest ona najlepszym, jedynym i naturalnie zdro*ym
surogatem kawy ziarnistej Ta on a gospodyni ni? powinna lekceważyć dłużej tej kwestji. Jest ona pierwszorzędnego znaczenia dla 
dobrobytu i ekoncmji! Po raz pierwszy podaje się produkt rodzimy, istotnie zebraną i familjna kawę! Sama przez się smaczna, 
zdr .wa i pożywna, ma „Kathreinera Kneippowska kawa słodowau, jako dodatek do kawy ziarnistej nader przyjemny zaparli. 
Należy zaczynać jedną trzecią dodatku i można go zwiększać aż do patowy w miarę smaku! Jik  wielka tedy oszczędność w sto­
sunku do wszystkich dotychczis używanych surogataw, będących same przez się nie do uż tku a prócz tego przedewszystkiem 
zdrowiu szkodliwych, a w każdym razie tylko barwnikami Ze także kawa ziarnista, czysto używana jest „trucizną11 i sprowadza 
cierpienia żołądka i nerwów, skłonność do apopleksji, drżenia rąk i t d., o tern wie każda gospodyni. Jak przyjemnym musi dla 
niej być surogat, który obok wym enionyth korzyści, usuwa nadto szkodliwą dla zdrowia działalność kawy zisrn stej! Ten bez­
przykładny sukces w krótkim od wprowadzenia czasie, jest najlepszym tego przykładem.

„Kathreinera Kneippowska kawa słodowa" jest prócz tego tak znakomicie wyrabiana, że odpada wszelkie jej odrębne 
fabrykowanie i bywa całkem pojedyncze wraz z kawą ziarnistą mieloną i nalewaną i przygotowuje się w Zupełnie dotychczas 
praktykowany sposób. Dla osób chorych i osłabionych, szczególniej jednak dla dzieci niema absolut ia doskonalszego środki 
spożywczego od kawy słodowej która mielona, 5 minut gotowana, przecedzona i miodem (lub cukrem) i mlek em bywa słodzona. 
Jest to rieczą sumienia każdej matki wypróbować to, a ona i dzieci środki tego więcej nie porzucą 1002 1 —?

Ze względu na bezwartościowe fabrykaty F ^ ł i n f T T i l l  Otwarto dostarczony towar lub na złu-
i naśladowania, należy przy z a k u p n ie  i m l K I  —  - dzenle obliczonych pakietach, należy bez-

uważać na nazwisko a a u i u i . v * u u i i  warunkowo zwracać.

Do handlu

D. LESSNERA
nadeszły wszelkie nowośsi na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy­
borze i poleca się szczególniej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurenci') tanich cen.

Oddział dla materyj modnych.

Sezon
m

jesienny i zimowy
H aute jNeuveaule C hev.ot, 
U autc N ouveau fe  C heviof, 
H ante N o u te a u łś  Cheviot, 
Chi*viot c a r r e a n i,
C heviof angie lsk i, m eló, 
Crepp Che viot,
D anien(u«b,
D rap brodę ,
D rap  uni, 1 
C arre  en uuppe.
H aute Nouve*>u(e Cheviot, 
H aute N ouveautć Cheviot, 
Kain iiigarn-NouveH ule 
Kam uigarn-IIaiit®  N ouveaufń, 
K am m garn  dreein ć, 
N ouveaute-li.a iunigarn , 
S p e c ia liió  ex c lu s iv e ,

czysta wełna . 120 cm. szer. za meter zł. 1 5 5
120 n n n 77 77 1 1 5
120 n n n 7? » 1 9 5
120 * n n 77 1-95
120 11 n n r> ?7 2  —
120 * n J? n 77

•7
1 9 0

110 T) n n 71 1 4 5
95 » n n n 77 k 15
95 n » 17 r 77 H O

110 T) 77 77 n 1 7 0
120 r n fi 77 77 2 4 0
130 r> T) »i n 3 1 0
120 » 5ł 77 77 1 8 5
120 T) n łt T) 77 2 9 0
120 r> r> J7 n » 3  —
100 n » n 77 57 1 3 0
120 T) n r> 77 2 9 0

C olore  angla is,
Petit c a r r e a u i an g la is , 
Drap des d a im s  exclu s lve , 
F ianeła  angielska,
F ou le N ouveaute 
F cu le ,
K asan gładk ie , 
M ode-C heyiot angielsk i, 
D iagonal sukno,
Sukno dam skie,
C heviot m ele,
C heviot N ouveautć, . 
P rim a  aksam ity na roby , . 
A ksam ity  w  deseń, . 
P lu s ie  je d w a b n e ,

czysta wełna
n
n

n
n
n

85 cm.

120 cm. szer. za meter zł. 2'75
120
95

116
120
90
90

100
120
120
120

r,

n
T)
n
r>
n

2 10 
1 25 
I 70 
1 35

— 70 
- 8 0

1 15 
1 — 

— •82
—  80

szer. za meter 48 ct. etc. etc. etc. 
60 cm. szer. za meter zł. 2 30 
54 „ „ „ - * 1'50

45 cm. szer. za meter 1 2 0  i 1 50

O g ro m n e  z a p a s y  najnowszych deseniowanych ślicznie B a rc h a n ó w  i F la n e ll-C o tto n ó w  w niezltozonyoh deseniach.
" W i e l k i  w y b ó r  w  t o w a r a c h ,  j e d w a h n y c h !

Dla prowincji próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco.

Magazyn towarów 3. LESS NER,
WIEN, YL, Mariahilferstrasse Nr. 83.

S u t e r e n y , P a r t e r ,  M e z z a n i n  i  I .  p i ę t r o . 720 1 - 4

Zamiast piwa Bawarskiego od daiś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na ohianhi
Piisner jait zwynle dobry i świetne przekąski.

E A N l-EL DEL1KATESÓV/
S T .  W I » J T l E € H O W § K l £ G O

l i g  jkjia-acin.cbiej i ChorąiczyKnj, dom w ł^ny 1. 5.
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Drobne ogłoszenia.
D « i ie s le B la  r t i m u i e

po l ł/i centa od wyrazu.

W i k t  d o m o w y  b:rdzo dobry ulica 
Grottgera, drugie p ijtro , nr. 

drzwi. " 848

Lo k o m o b i l a  p l ę c l o  k o n n a  w do­
skonałym stanie jest l o  sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli Admini 
stracja „Dziennika Polskiego*.

Pa w i l o n  p . u s K o - a n e r y b a ń s k l
do nabyc-a. ” eu> p-zyatęona. Takie 

SAklanne gabloty, sz-fy i port:ery. W ia­
domość w pawilonie na plaen wystawy 
przed południem, lub n Szwajkarta, Ka- 
• telówks. ul. Krzyżowa 26. 848

Zarząd folwarków Porzecze i Czułowice 
z dóbr klucza koinarniań-ikiego, no- 

szukuje poręczającego administratora oa 
lat dwa od 1. lipo* 1S95 po niżej ceny 
czynszu dzierżawnego. Poczta Lubień 
wielki
J U ia ją i^ k  z le m a k  1 w Przemyskiem, 1Y1 blisko kolei i gościńca murowanego,
w glebie najlepszej z naturą i w knltu- 
rze, z inweotarzem żywym i martwym, 
dwór murowany, sad i park bardzo ładny 
i las, 1 budynkami dobremi, na sprzedaż 
w cenie bard/o przystępnej. Bliższych 
objaśnień udziela p. T Aszkenazy, ajent 
dóbr w« Lwowie, ul Kopernika 8.

H i e i d u a l s  i  feklepy
po 1 cencie od w ym n.

pokoje % przynależytolciami zaraz 
do najęoia ul. Zielona 34 B.
S i 2

841

Za m o j s k i e g o  7 , 
zaraz.

pokój kawalerski
835

2 pokoje 1 kuchnią, z d w o m a  wy  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t oc h o d a m i  w parterze od 1. 

p a d a .  Skarbkowska 1. 11. Stosowne na 
biuro.

K ompletne u r z ą d z e n i e  s k l r p o w e
dla handlu korzennego, jest do ni-

bycia w powiatowym Towarzystwie han 
dlowym lw ów , Pańska 21 838

i / o k A J  ładny z osobnym wchodem d 
i najęcia dla panów kawalerów, P ie­

karska 1. 9, przez gauek w oflcyuacb, 
drzwi 39 u bezdzietnych państwa z wszel­
ką usługą. S15

Drogi diabełku 1 Będę z pewu śoią, 
lecz n e wiem pewnie kiedy — z 1 mtąd 
zapewne zawiadomią. Tęskniący Cygan.

. vr :>

ttueh pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z duiem 1. maju 1894 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wi^cławia, Wiednia)
Z  W a rs z a w y ...................................... • • • ■
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lnb tjjuów • • • • • • • • 
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a rn ó w ............................. .... • ; • •
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . - 
Z  Muszyny - Krynicy , Zegiestewa przez

Tarnów ......................... . .........................
Z  Muszyny - nryn; cy , g,egiostowa przez

Rzeszów Iud Tarnów ■ •  .....................
Z  M uszyny-K rynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/. do włącznie 30/») - ■ • 
Z Mezó - Laborcz, Szozawnkgo ■ Kulasznego

przez P rze m y śl......................................
Z  Nadbizezia i Tarnobrzegu . . . . . • - 
Z Podwołoozysk i Brodów (nu dw. główny; 
Z  Podwołoozysk i Brodów (na dw. Podlas*)
Ze  ......................................................
Z K im p o lu n g a ..............................................
Z   ......................... .................................
Z  Berhomethu n. 8. i Czudyna.....................
Z  Nowosielicy ..................... .............................
Ze Rłobody rungurukiej k o p a l n i .................
Z Husiatyna przez H „ i u z .............................
Z  Czortkowa przez H a l ic z ..............................
Z Bery sławi* przez S t r y j ..............................
Z  Bełz«a ..........................................................
Ze Sokala..............................   • • • • * * * •
Z  Lawocznego (Pesztu, Juiszkuloa, beren- 

so„, Mnnkócsa, Chyrowa i Stanisławowa,
praez S t r y j ) ..................................................

Ze Stryja i Skolego . . .  .........................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Stryj ’
Z  Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/.) .
Z Brzuchowic (od 12. maja az do odwołania)

Pociągi
pospieszne

3-08 601
601

308

Ze Lwowa odchodzą:

De Krakowa, (Wiedniu, Wrocławia, Berliua)
Do Warszawy .    • ; ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzeszów  .................... • ■ ■ •
Do Oh.bów-ti (Zakepanegu) przez Rzeszów

lub P rze m y ś l.................................   • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, /jegiestowa przez

Tarnot lub R z e s z ó w .............................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od II , do włącznie 30/,) . . . 
D o  Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T arnów ........................ - - ............................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S t r y j .........................................   • • • ■ •
Do M.zS-Laboroz, Szczawnego, Kulasznego

przez P rzem y śl.................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu

o Podwołoczysk i Brodów iz dw. główn.) 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do  ......................................................
Do Buozacza przez H a l ic z .............................
Do Husiatyna przez Halle-.  .................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i .................
Do N ow osie licy ..................................................
To Berhomethu n. 8. i Czudyna . . . .
Do Radowi ......................................................
Do K im polunga..................................................
Do S o k a la ..........................................................
Do B e ł ż c a ......................... ................................
Do Borysławia przez S try j..................... ....
Do Lawoeinogo (Munkkcsa, Serensea, Mi 

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa p n e i

2-48 
2-34 

10*14. 
1 6 * 1 6  
10*16 
10*16

10*10
10*10

00

601

601

10-65
0 * 4 0

1 0 4 6
10*16

6-44
6-58
6-51

6-51

6-51
6-51
tt-51
6-51

Do Bkolego 1 Chyrowa prze* Stryj . . . . 
Do Stryja 1 Bkoległ • • •
Do Hrebenowa (oa 10/, do włącznie 30/( ) 
Do Brzuehowiec (od 121. aż de odwołania)
Do Zimnej wody (od 12/t aż do odwoŁ)

10*46

10*16

P o c i ą g i
osobowe

9-3b
9-36

910

9-36

9-38

9-46 
9-21 
813 
813 
8  18

6*46

«*40
0*21

5 55 
1-03

813 -

8 13
— I 1-03
2-38 12 40  

5-21 
5-21824

9-10
0*23

2 38 
2-38 

H -X 7

5*26
5 -2 6

12 46

0*36 
9  36

9*36

7*11

7*11

7*11

10-26

3*26

10*40
3-20 
332

3*2 6
1016
10-40
10-51

10*56
11*23

3-31 
3-31

10-51

10-51

9-56 
9-56 
6 16

616

4*06
4-48

11-11 
7  4 6

7*?»1

7*46

3-31
7*21

10-26

10 26 
10 26 

3-41 
10-26

7*3?

7 *3 1

11 66

1 1 * 0 6
11*<“6

1 1 * 0 6

7 -4 6

7*46

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł a e t e m i  e i e l t n k a m i  oznaczają por 
locną od godziny 6. wieozór do godziny 5. minut 69 rano.

W  b iu r * ©  t u f u r u i a c y jn e u i  c. k. auatr. kolei państw, we Lwowie, 
ul. Trzreiego maja 1. 3. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
downln'e zestawialnyeh zeszytów do jazdy. taryf 1 rozkł iów jazdy w 

w triu. Informacje w sprawach taryfowych 1 przewozowych.
format-L

kieszonkowym.

L frin Plaster oia term!
P e w n i e  1 s i p b h o  d z i a ł a j ą c y
ś r o d e k  pr ae i  iw
o d c l s k o i n ,  t.  z. t w a r d e j  sk ó  
r s e  n a  p o d e e z w i e  i p i ę c i a  
p r z e c i w  b r o d a w k o m  ✓  
i w eze ik ir a  t w a r d y n :  na  f  \  „

roślunz dkórnynz. S  
KLnteli p o r y c i a ^

<*■

sfę,
Ijg u a by c ia  

w aptekach ** A
^  /  w g id n a y m  

/  a k t a d i i e
r o i i y ł h o w y n '

Licząc 
uznania
l e i ą  l o

jydpoz/Ci

/  A p t e k a

L . S c h w e n k a
n e ld l la t  p jd  W iedniem

Tylkc wtedy pr»wdziwy, jeżeli
^  /  każdy p r z e p i s  użycia i każdy 

ŚP / plaster zaopatizony jest obok sto- 
* 7 /  jacą marką ochronną i podpisem: 

^ “ ależy przeto baczyć nu to i f a ln y f * -  
k . , y  z w r u c u ó  n u p s w r ó l .

a M h  a 8(5pa 9 3
® Bs®’® -

«  u
uw b jf -  a -S

roi

« s  ® »s 5 -2  s « 5 l t , s
g - g - i S  I * « s ? s
a -i'® '1 -«« m ^

'£ & ■ - * 3  a  <£^

© iT <* P

w. 5 ,^ * .-“  s ^  t

Toporki lasowe do znaczenia drzew, 
z i,na literami po zł. 6. Liczby do 
znaczenia bydła garnitur 9 sztuk 

zł. 3 — poleca

Piotr Chrząstow8ki,
handel żelazny we Lwowis, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

K O N K U R S ,

C e n y  z n iż o n e  I

Hotel M m W
w śródmieś iu, przy placu Bernar­
dyńskim położony, przebudowany 
odnowiony, poleca się względom P. T. 
publiczności ze wzg.edu na taniość 
(pokoje gościnne o d  5 0  c t .  d o  2  
z ł .  3 0  c l .  na dobę z nsługą i po­

ścił lą).
Tamże do wynajęcia p o k o j e  n r z ą -  
d z o n ©  / usługa i pościelą o i l  1 5  

z ł .  m i e s i ę c z n i e .

2000  1 -  2 Zarząd hotelu.

Magistrat król. wolo. miasta Stanisławowa rozpisuje niniujszem konkurs na 
dyrektora miejskiego zakładu gazowego, urządzeuego na wyrób gazu z odpadków 
nafty, która to fabrykacja, jak i oświetlenie we własnym zarząd:ie s ę prowadzą.

Posada ta, z którą połączone są m stępujące emoluinenta: płaeu .-oczna 80J 
zł., dodatek aktywalny 300 zł. rocznie, wolne pomieszkanie o cztereen p kojacb 
i kuchni, bezpłatny opał i bezpłatne guzowe oświetlenie, nadaną będzie za kon­
traktem. Warunki konkursu są następujące:

1. Wiek nie przekraczający lat 40
2. Znajomość języków krajowych, tudzież języka niemieckiego.
3. Ukoń zone ztudja chemiczne przy szkole politechnicznej, św-adeetwami 

wykazać się .uejące. 2J42 1 -  2
Nadanie tej posady nastąpi na razie na rok jeden z prawem obu stronom 

,rzyslugujr.oem w ,p  .wiedzenia trzymiesięcznego. Kandydat, któreme powyższa po­
sada zostanie nadaną, zrożyć winien kaucję w sumie 509 z . (pięćset zł. w. a.) 
w gotówce lub papierach wartościowych, pupilarae bezpieczeństwo mających, do 
kasy miejskiej, na dotrzymanie w ranków umowy służbowej.

Podania, odpowiedniemi świadectwami zaopatrzone, mają być do Magistratu 
adresowane i mogą być do 1 . Grudnia 1894 wniesione.

W a g i* * tra t  k r ó l .  w o l a .  m l a u t a .
Stanisławów, d. 27 Października 1894.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy tiój- 
głaniast?. flaszka niżej umieszczony n 
n-ipisem (czerwony i czarny druk na 
żoł ym napierze) j^ t  zamkniętą.

Już wyszedł z druku

B  Ł A W A  T E  K
i t a  r o b  1 8 9 5

eleg» :cki kalendarz dla p.iń, ob^jmaje
prześliczne nowele nhjpierwszych powie­
ściopisarek, wybór poezji znakomitych 

wieszczów, również r. isjer pouczająca

R a d y  d la  p ań
Sztuka przypodobmia Bię mężowi, 
Zalotność dozwolona,
Pokonanie starości,
S tuka wyglądania zawsze młodo, 
Wdzięk w rnchuch,
Jak się powinno chodzić,
Piękność postawy,
Rady dla kobiet dobrej tuszy,
Ogólne uwagi co do f.oi.laty.
Rady co d j koioru sukieu dla blondy­

nek a brunetek,
Uczesauie włosów, 2043 1—1
Pielęgnowanie włosów.

C e n a  5 0  c l .
Po przesłunin przekazem poczt. 5 6  et. 

uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Manleckiego
Lwów, ulica Koperuika 1. 7.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Prrina  l i h l i t l i
L w ó w ,  R y s e k  4 5

poleca
Herbaty czarne aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół klgr. Congo nr. 1..................... 1 90

„ " Souohong n .  II. .  .  .2-30 
„ „ Souchoug !(■ zbioru utaj. 3‘ —
,  n (longo Kajzów uajprz. 4

NvJTf.-c/.“ otrncli bi- biiciaue po zł, 
1-50, 1’80 i 2'30 w paczkach po '/„ 

'/z, */a kilograma
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
pół klgr. f '« ‘.«o i i i 1. III ....................................2 80
n „ Pot co nr. IV....................4 —
„ „ Nijriv.edu. nr. V. . . . 4-—
„ „ Najprzedu. kar.w. 5, 6 i 8' -

Zamówienia z prowincji uskute­
czniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie zat ezain. 1963 1 - 2

D o tą d
n ie z r ó w n a n y ! 11

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochroni*nem

W i l h e l m a  M a a g e r a
■w ~SA7" led-nlu..

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieei z powodu łatwej strawności, 
a używany we wszystkich wypadkach, w k t ■ yc-h 
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle całego orga­
nizmu, szczególnie] piersi I płuc, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, jakotei oczyszczenie krwi. 
FlaszKę po I zŁ można dostać w składzie fabry­
cznym we iedmu, lii 3, HeumarkL Nr. 3, jakouż 

s.r  >> w par(]z0 wielu aptekach Austro-Węgier.‘lb:n erteben i . 1
We Lwowie u pp Piotra Mikolascha, Z prnunta 

Ruokera, Jakóba Beisera, R. Krzyżanowskiego .pt.; 
St. Markiewicza, K. Bałłabana bmców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
20»4 austro-węgieraką 1 —18

" W .  l ^ L a a g - e r 3 " W l e ń ,
111/3, Heumarkt, 3.

Naśladowui .twa będą sądownie ścigane.

J .  A N T i E L A
n o w o  o d k ry ty  z a m o rsk i p ro szek

zabija z pewnością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasia i w ogóle owady
Prawdziwego dostać można tylko .arn gdzie się znajdują 

plakaty Andel*.
całego świat» w druguerj J. A n d e 1 a, „pod Czarnym 

Psemu w Pradze, ulica Hue i, 13. WE L W 0W 1K : Zyg. Kucbera apt. pod „Sre­
brnym Orłeui“ , P. Miki lłsch apt.., Aiojzy Hubner droguerja, Rynek I. 38. J. Berger 

apt.. Piotr Goilhofer apt., Karol Bayer, ul. Kraaowska.
BIECZ: W. Fusek apt. B lALA.: E. Kropla. BRODY: W. Landesberg apt. CHO 
DG&6 vV: St. Waszkiewicz apt. F R Y SZT A K : Jan Zaniewski apt. GRODEK J. 
Hescheles apt., A -Lippu. GLINIANYr: A. Hełm ™pt. JASŁO R. PaBch apt. KOLO-
k t t  t  » r.a n . . . i . .  i t o :  U  Ił ■* W  i f  jia łu  nrolti l\ i ) P  V  (1 '/."W aJt \ Iś'. •

Znak oobroany.
Fabryka i wysełka dla

MYJ A : E. ’ Stepzel ' apt., J. Sióorowu-z, K. Hi Witosławski. KOPYCZYNCE 
M. Reder apt. KOSKÓW: S. Bursa apt. K fiAK O W : E RadDsr apt., Arn< ld 
Reifer apt., W. Redyk apt., K Wiszniewski apt., A. Szafrański, drog. A. IMweiks 
Jan Poznański, Roim & Friodneh, Jan Nagel. BO LELH O W : Karol Diill 
KROSNO : Jan Nazarowicz. K ULIKÓW : B. Misiołek apt K JT Y  : Alek*. Zaga 
jewsai apt. ZAROSŁA'*7: Wisłocki apt. NOWY T A R G -. Ad. Baumann, K. I.aner. 
Ć! Ho'zgrun N O W Y 'S A L E  T Grosebard, Liechtmaun. N1EM1R0W: K P iz c  
drzyiuLj-ski apt. PRZEM YŚL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug, Wvso;zainki apt 
A W Grot. SU CH A: C. Czerni ki „pt. STANISŁAW ÓW : A. Beil apt. STAR,-'. 
MIASTO A. PaluRsh aft. TA R N O PO L: Marjan Krzyżanowski apt., E. Frautz 
TA R N Ó W : W. simek, A. Berger, W. Milduer, S. Steiesonberg i M. Adier apt 
STANISŁAW ÓW  : Walerjan Ritterinann & Comp. W ADOW ICE : S. K\ rowsk, 
*pt. T. Rautnberger. ZM>CZÓ'’ f : Józef Gold. ŻY W IE C : M. P»włu«zkiowM«, 

ŻÓŁKIEW : Juljau Olearczyk. 1770 1 10

O O O O O O O O O O ^  0 0 0 € ł 4 >  
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APTEKA

we 1177 b 1 - ?Lwowie
poleca własnego wyrobu

ffluinjące wody lecznfcaft
W o d ę a lk a liczn ą  gazow ą,

0. aa 16 centów.
W o d ę  brom ow ą gazow ą, niezrównaną tak dla 

zawartości soli bromotłyBą. Cena ]8  centów.

a mianowicie:
zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, kroską itp.

stosunkowo przyjemnego sinaku, jak i dla 

większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wodyW o d ę  jodow ą gazow ą, zawierającą
rodzince. Cena 18 centów. . , , , y , t

W o d ę  e-oriką gazow ą, wyszczególniającą się tern, że me zawiera niepotfŁebnyLli, żoł^eK
ob ńążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą wody Hunioly
Janosz, V iC toria  itp. Cena 16 centów.

W o d ę  lito w ą  gazow ą. Cena 16 centów.

5 :8  « -i* ^
wody rodzime, i ‘Maso zawierające. Cena 16 centów. , , vuŁ,

Lem oniudę an gielsk ą  gazową. Najpr-i-yjemmeszy i na)łagodr..ej działający środ prze­
czyszczający, d la  organizmów d e l ik a tn y c h ,  i ą i e '.noszących sroakow cheroicznyc nnsma
cznych. Cena 35 centów. . i ,,

W o d ę  m a g n o w ą  prz-.ciw zgadze, i nadnnernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.
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Jest
R u m  ch in o w y .

my i pewny środek 
Łynny, n(-wet za-

to wypróbowan; 
i i  porost wiosów.
dawnioae, ou działani t rumu pokry­
wką Się pięknym włosem; mały flakuu 
50 rt. Luboratorjum eliemiozns ADOLFA 
POKuBNEfiO, magistra farmacji, Lwów, 
___________ul. W ałow i 15.

Wieńca grobowe
u o uaJn lżU T C || ce n a c b , poleca.

Jmowski i Krzys*kowski
przedtem L. BRATKOWSKI,

1029 p l a c  M s r j a c k i  i i .  1 —i

P R A W D Z IW E  W O D Y

YICHY
są źródła należące do Rządn francuskiego.

A D M I N I S T R A C Y A  :
8, Boulevard Montmartre, w PARYŻU 

CitLESTINS, leczą zwir w  moczu i 
.słabości pęcherza.

G R A N D E - G R I L L E . S ła b o ś c i  w ą t r o b y  i 
n arząd  ż ó ł c io w y .

IłO P ITA L . Śłabości żołądka.
( zer punc tnul nadzorem reprezentanta  

rządowego.

Na sprzedaż zaraz
majątek przy- budującej się kolei Haliez- 
rarnopol, 1.480 morgów doskonałej z.e- 
mi, gorzelnia i budynki gospodarczo ob­
szerne, w dobrym staaie, dwór „ luro- 
wany, obszerny ogród lO-aurgowy. Za* 
s ew oz1 my (eg roozny 350 korcy ps e- 
2024 nicy, 205 ko, cy żyta. 1—2 

Bliższych szczegółów udzieli adwotat 
dr. Fryderyk Krattcr, we Lwowie ul. 
M ick'ewicza 1. 12.

w pięknej okolicy nad Dniestrem
w powiecie Hcrodcńskim położone

p łiora gedziny jazdy o i stacji koleji
Tłumacz odległe, obszaru 470 morgów, 
l tych 270 morgów pola ornego, pszennej 

czarnej gRby, 200 morgśw lasu. 
Budj nk' mieszkalne i gospodarcze, tudzież 
a r*‘Zm| nc ivi , o ły net 0 j, duym kam: r mu 

na turbiuie.
Dwa kamieniołomy p--yt trotuarowych 
i schodow, znachudzi się także gatunek 

kamienia litograficznego, 
wraz z siewami ozimymi i jaremi, są zaraz

Jl sp r ie d a c ia .
Bliższych informacyi udziela Leopold  
Ł op a ty  ii ski, ur ędi.A Kasy Oszcrę- 
2020 dności vr Kołomyi. i — L

Seny zniżone o 15® •
Towarzystwo powi oźnicze w Rad .mnie

S owarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo-ane p;z z 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 1180 1 ?
■w y ro b y  p o w r o in lo z e  1 sieaiarskie

tudzież: pasy do maszyn, liny kafai owe i promowe, gurty do wybijania wózkówr, 
chodniki na korytarze, sieci do prlo an'a i rybołostwa, oraz wszelki<> ozdob e

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep- 

sznue niarzyuy, nogóle uczyniło wszystko, czego postęo i uduskouaieuie wyr.tió./ 
wymaga. Roboty wyknurwane bywają pod u dzorem instruktora powroźuld a ,  

przez Wysoki Wydział krajowy mianowa.,tgo.
W mysi zarządzenia e. b. generalnej Dyrascji koiei państwowej w Wied iu 

z dnia 28 nszdzieiuika 1893. L. loOJOO zpowedowanego podaniem naszem, uzy­
skała podpisana Dyrekcja ua korzyść P. T liaszy li Odbiorców zniż -nie prze­
wozowi go frachtu od towarów pow oźaiczyoh, prz oz Towurzy.two przesyłanych, 
a to w wysokości około 80°/0.

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Z yb lik ew icza ; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie haudeJ A. Swiderski *go; w lUdzIe- 
chowi« Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej rsłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki gratis i franco.

D jre ke jta :  M a rceli Ś w iechow aki. K s. L eon  1‘a stor .

Na.wyższe oilzosnemU js plerwwjej w>sta 
sjtk twistówjeh od roku 1867 p o e i„„„ ,
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KANTOR WYMIANYi
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c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaj o

wsztiBP Min miar i unty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lietąe żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację
p o l e c a :

4 */j °/# listy hipoteczne,

l i  85 1 - ?

*

U
n

u
K

i
H

5°/0 listy hipoteczne premjowano, 
o %  » » bez premji,
4 %  listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
4 1 /a °/0 „ Banku krajowego,
4 V2 °/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °/0 „  „ bukowińską,
4 1/i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
4 ‘ / / / o  „ propina.-yjuą węgierską,
l ° /0 węgierskie obligacje indemnizacyjne,

które te papiery, Jakoteż i wszelkie renty austrjackie i węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

po cenach najk rzystn ej szych.
U W A G A :  Kantor wymiany Banku hipotecznego pr7vjmoje _od

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jui płatno miej­
scow e papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zat.. ejscowe,
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. X

l)o efektów, u których wyczerpały się kupony dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które laiil ponosi.

W y d a w c a .. J ó i t f  L w lo w n ie k i. rłd^owiftdzialr.y za redakcję Adam Krajewgki Papier s fabryki oaerlań Mciej.
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